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J e ś l i  chcemy sprawdzić i  p og łęb ić  drogą genetycznego badania 

wyłożony tu pogląd na charakter zbrodni P o p ie la ,  oglądniemy 

s ię  oczyw iśc ie  na jp ierw  na Towianizm. I  tu znajdujemy id e ę ,  

że duch, w yn iósłszy  s ię  na pewien s to p ie ń ,  potrzebu je  nowego 

ś w ia t ła ,  bo s ta re  mu ju ż za przewodnika n ie  s ta rczy . W Chry­

stusa nauce m ieści s ię  wprawdzie prawda os ta teczna , a le  ukry­

ta  -  i  -  na coraz wyższych w t e j  " fa b ry ce  Boże j"  stopniach 

rozwoju -  do coraz wyższych zdolna wytłóaaczen. Zanim tak ie  

nowe ob jaw ien ie  p r z y jd z ie ,  duchy w yższe, pozbawione gwiazdy 

p rzew odn ie j,  błądzą niepewne, w ro z s t ro ju  są i  w grzech  popa­

dają . To w łaśnie j e s t  wynikiem ich  wyższości , ich  podn ies ie ­

n ia  ponad szczeb e l dawny, i  w tern znaczeniu mówi Towiański 

o "szczególnem a smutnem z jaw isku , k tó re  tak na indywiduach 

jako i  na narodach spostrzegamy, że co wyższem j e s t  na św ię­

c i e  d z iś  bez żadnego charakteru ziemskiego i  ch rzęś c i ja ń sk ie -  

go , a co niższem j e s t  ma charakt&r ziemski właściwy s o b ie " . -  

G d z ie in d z ie j  , na zapytanie syna Adama. , czy w ie lk i  duch j e s t  

zawsze w ielk im  i  świętym cz łow iek iem , odpowiada pan Andrzej: 

"N a jc z ę ś c ie j  d z ie j e  s ię  zupełn ie  in a c z e j . "  1 d a le j  -  n iep osz la ­

kowanie l i tew sk a  składnia: " I l e  mnie w id z ie ć  zdarzy ło  s ię  

sławnych zb rodn iarzy , czułem w nich starszeństwo ducha." To 

oczyw iśc ie  n ie  może mieć tego  znaczen ia , że w ie lk ie  duchy ma­

ją  szczególną skłonność do zbrodn i, a le  wskazane j e s t  jako 

znamię ch w il i  obecnej i  dowód, że wszystko co j e s t  wyższe c ze ­

ka na p r z y jś c ie  "nowego S łow a " .-  "Jeden z moich p r z y ja c ió ł  -  

mówi Słowacki w Wykładzie Nauki -  d z iw i s ię  wiekowi , w k tó -  

rym dziewczynki s iedm io le tn ie  jak Bajrony ju ż  szp ilkam i*uzbro­

jone grożą niebiosom i  wyzywają Boga aby s ię  przed niemi us­

p ra w ie d l iw ia ł” .

W Towianizmie więc znajdujemy p ie rw ia s tk i  n iew ą tp liw ie  pokrew­

ne koncepcyi zbrodni Popielowych. Hoże da lsze  genetyczne ba­

danie pozw oli nam ośw iec ić  i  pog łęb ić  je s zc ze  pogląd na nią.
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R ozg ląda jąc  s ię  w d z ie d z in ie  owoczesnej m yśli za p ie rw ia s tk a ­

mi pokrewnemi spotykamy najprzód fa k t  o g ó ln ie js z e j  n a tu ry , 

fa k t  pewnej te o re ty c zn e j  sympatyi d la  grzechu. Jest to rys 

w łaściw y romantyzmowi. Predyspozycyg, tworzy tu humanitarny 

sentym entalizm , do którego p rzys tępu je  inna j e s z c z e ,  g łębsza  

może przyczyna. M ianowicie skłonność romantyków do a n a l iz y  we­

wnętrznej samego s i e b i e ,  n iemniej u s iłow an ie  wmyślania s i ę  w 

t a jn ik i  duszy lu d z k ie j  -  wogóle i  reprodukowania w sob ie  w tym 

ce lu  n a jró żn ie js z y ch  psychicznych stanów, prowadzi do mniema­

n ia  -  czy do z łudzen ia  -  że od cnoty do zbrodni j e s t  krok t y l ­

ko , że w każdym człowieku d rżen ie  zbrodn iarz  a z d ru g ie j  strony 

ja k  mówi gd z ieś  T ieck  -  "niema zb rou n iarza , któryby n is  uka­

z a ł  s ię  an iołem , gdyby mógł sędz iego  wprowadzić do tajemnego 

warsztatu  swej duszy” . -  Na tern gruntu jąca s ię  d la  grzechu 

p o b ła ż l iw o ś ć ,  przygotowuje po le  d la  u sp raw ied liw ien ia  g o ,  lub 

nawet -  sympatyi. To znowu w niewątpliwym p o zos ta je  związku 

z rysem umiłowania w o ln ośc i,  k tó ry  w różnych występuje p r z e ja ­

wach: w l ib e r a l i z m ie  po litycznym , w k u lc ie  natur gen ia lnych  

noszących prawo własne w s o b ie ,  w walce przec iw  s t ę ż a ł e j  f o r ­

mie w l i t e r a t u r z e ,  w subjektywizm ie f i l o z o f i c z n e g o  myślenia -  

i  t . p .  Grzech przedstaw ia  s ię  jako pewien rodza j przełamania 

więzów p raw id ła , jako bunt przec iw  narzuconemu ogran iczen iu  

swobody. Jest to rys anarchiczny romantyzmie Przytem dokonane 

w romantyzmie p o g łęb ien ie  uczuciowości musiało sprzeczać s ię  

z suchą formułą moralnego nakazu. Romantycy niem ieccy uderza­

ją  t e ż  na kategoryczny imperatyw iianta i  na rygoryzm F ic h te -  

go. "Prawdziwe z is z c z e n ie  postulatów  moralnych, mówi S c h e l l in g ,  

może być o s ią g n ię te  ty lk o  p r z e t o ,  że p r z e s ta ją  one przedstaw iać

g>ię jako nakazy , a s ta ją c  s ię  c zęśc ią  nasze j na tu ry , w na© sa-
 ̂ . 15/mych s ta ją  s i ę  r ze c zyw is to śc ią .

Grzech w ię c ,  z pewnego punktu w id zen ia , może s ię  przedstaw iać
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jako p ro tes t  p rzec iw  martwemu praw id łu , k tó r e ,  przez  to  samo że 

j e s t  prawidłem, j e s t  w łaśc iw ie  niemoralnem. P rze s tą p ien ie  wi^c 

tak iego  praw id ła  budzi pewne.*, w spó łczu c ie , bez względu na 

t r e ś ć  swoją. A cóż dopiero j e ś l i  przyjmiemy że ta t r e ś ć  g r z e ­

chu n iekon ieczn ie  musi być z ł ą ,  że owszem może być dobrą; bo
*

c ó ż ,  j e ś l i  .N ieb iesk i prawodawca n ies łuszne prawo w ustawie 

sw oje j zap isa ł ? Zpotyicamy s ię  r z e c zyw iś c ie  z przeniesioneai z 

d z ied z in y  l ib e ra l izm u  p o lity c zn ego  w d z ied z in ę  r e l i 6i j n t p o ję ­

ciem "Boga ty ra n a " , któremu wypowiada s ię  św iętą  wojnę. B a jro -  

nizm w tym w zg lęd z ie  j e s t  typowy, z tern po jęciem  Boga co fa  s ię  

on na stanowisko cz łow ieka  p ierw otnego , usz lachetn ione o t y l e ,  

że ten  antropemcrfizm j e s t  w łaśc iw ie  ty lk o  poetyckim, a Bóg 

racze j ty lk o  symbolem porządku świata.

Grzech, jako bunt p rzec iw  tego porządku prawidłom moralnej ka- 

t e g o r y i  , tak samo jak  bunt przec iw  jego prawidłom k a tego ry i  

prawnej , może być nasieniem postępu. Za leży  to od t r e ś c i  za ­

p rzeczen iu , którego ów bunt j e s t  wyrazem.

Z innego punktu w idzen ia  wyszła f i l o z o f i a  romantyczna n iem iec­

k a ,  a le  posz ła  w pewnym w zg lęd z ie  d a le j  i  s tw orzy ła  m e ta f i ­

zyczne u spraw ied liw ien ie  i  g lo r y f ik a c y ę  grzechu wogóle ja ro  t a ­

k iego .

Zapładn ia jąco p o d z ia ła ła  tu transcendentalna TheOgonia S c h e l l in -  

g a . -  Wedle n ie j  początkiem skończonośc i, / więc świata/ , j e s t  

odpadnięcie " i d e j "  od Boga, od niesKończoności absolutu. To od­

padn ięc ie  j e s t  grzechem. Świat powstał przez  grzech. Treść h is t o ­

rycznego procesu rozgrywa s ię  między punktami krańcowemi: odpa­

dnięciem od Boga -  i  powrotem w N iego. Ten proces h is to ryczn y  

j e s t  jednak zarazem ewolucyą abso lu tu , drogą Boga od n ieśw ia ­

domości do uświadomienia samego s ie b ie .  Grzechowi p rze to  zaw- 

dzięc*t@c samo Bóstwo swój ro zw ó j ,  swoją ob j  ektyw izacyę. -  Mię­

dzy procesem theogonicznym z jednej , a upadarkiem grzechowym
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i  zbawieniem człow ieka  z d ru g ie j  s tron y , zachodzi ś c i s ł y  para- 

le l i z m .  -  W ten sposób grzech  podniesiony z o s ta ł  do godno­

ś c i  pierwiastka, twórczego.

-  Tę transcendentalną naukę ś c ią g n ę l i  romantycy na grunt r e a l ­

n ie j s z y .

Choroba 17// w d z ie d z in ie  m ateryi a grzech w d z ie d z in ie  moral­

ne j Jes t  odstępstwem, zróżnicowaniem. Słowo "Siinde" pochoazi 

od "aondern ", mówi Baader. Bez tak iego  zróżnicowania niemasz 

postępu. B ib l i jn y  stan r a j s k ie j  n iew inności j e s t  stanem n ieu - 

świadomienia. C z łow iek , k tóry  " c h c ia ł  zos tać  Bogiem" , z g r z e ­

s z y ł .  P rzez  to doszedł do uświadom ienia, /czemu w szeregu tran s ­

cendentalnym odpowiada p o częc ie  theogonicznego procesu uświa­

damiania s ię  Bóstwa/. Grzech w ten  sposób j e s t  złem i  dobrem 

zarazem. Bez "rozdw ojen ia " niemasz także i  m i ło ś c i ,  bo m iłość 

może być ty lk o  między dwojgiem oddzie lnych . Bez rozdw ojen ia  

niemasz wolnego wyboru, a m iłość  może być ty lk o  dobrowolną. 

Dysharmonia j e s t  p rze jśc iem  z monotonii do h a rm on ii.*  Grzech 

zatem j e s t  warunkiem i  n a js i ln i e j s z ą  pobudką do ukochania Bo­

ga. "Im  b a rd z ie j  grzesznym czu je  s ię  cz łow iek  , tem b a rd z ie j  

j e s t  chrzęścijan inem " — mówi N ova lis .  "Z la n ie  s ię  z Bóstwem
is/*

j e s t  celem grzechu i  m i ło ś c i " .

Wiadomo te  f i l o z o f i a  n iem ieck iego romantyzmu n ie  by ła  bez 

wpływu na Towianizm, że S c h e l l in g ,  Baader, i  wpływający na obu 

Jakób BShme, w wysokie j b y l i  cen ie  u M ick iew icza . Ma jedno 

j-eszeze zwrócę uwagę. Ze względu na - dążnoso Towianizmowi w ła- 

śuiwą. do szukania potw ie rdzeń  d la  siwia ło w r i nmio nw1ęt.om-,

~ n ia  bez  znaczen ia , że owa. -4aauka,-~r omant y cz-na

Pisma Towianskiego n ie  mogą byó uważane za źród ło  w ys ta rc za ją -  

CS do poznania jego  nauki. D latego czy i  co z nauki romanty­

ków n iem ieck ich  o grzechu -  do Towianizmu p r z e s z ło ,  orzec n ie ­

podobna. J e ś l i  co , to ta  w łaśn ie nauka wymagałaby e zo te ryczn e j
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osłony. A le  U3tę?y, k tó re  poprzednio z rozmów Towiańskiego z 

synem cytowałem, mają n iewątp liwe pokrewieństwo z owsrn " Son­

dę rung" Baaderowskiem. Tylko że u Towiaiiskiego grzech gra  r o lę  

bierną , jako wskazówka, że d o jr z a ł  czas poczęc ia  nowej epoki , 

nowego Słowa. Natomiast w r o l i  c z y n n e j , r o l i  o sw o b o d z ic ie l ig i  

b u d z ic ie la ,  znajdujemy go w u s tęp ie  na k tó ry  dotąd n ie  zwróco­

no uwagi a ważnym , bo na P o p ie la  nowe rzuca św ia tło  u Słowa­

ckiego, 
i/ -





I  o n ich  j e s t  mowa w poemacie, w Rapsodzie o B o les ław ie  śmia­

łym, k tórego  twarze są do Popielowych podobne, a le  t r e ś ć  c zy ­

nów -  tścmfcych an ty tezą .

Sprawa zbrodni P o p ie la  

przez z b l i ż e n ie  

ty lk o  dość 

n ić  prz&gf ana log ię  z TowianizEtnein

jwnego pogl. 

wyraźnego na

tbiiwego je s z c z e  o ś w ie t le n ia  

p o e ty ,  naszkicowanego 

da s ię  u znpeł-  

ź ród e ł o d le g le js z y c hi  z

.órych można p rzy ją ć  że Towianizinowi obce n ie  by ły  

W "W ykładzie Nauki" Tłómacz S łowa"odtwarzając H e lo is  i  H e lion o­

wi ich  minione dawno żywoty, mówi także o sob ie  -  i  odnajduje 

s ię  w Mojżeszu.

"H e lo is  wystaw s o b ie ,  że to  ja  jes tem , k tó ry  s iedzę  jak  żebrak 

na progu twego eg ip sk iego  p a ła c u . . .  g ł ę b i e j  zamyślony o lu dz­

k o ś c i . . .  W sz y stk ie  s i ł y  duchowe św iata  gotowe mi były  poma­

gać , albowiem na mnie, na s i e r o c i e ,  l e ż a ła  sprawa B o ża . . .  od­

k ry c ie  moralnych pra.w ludzkości -  po łożen ie  węgielnego kamie­

n ia  przykazali. Lecz ja k i ż  p iorun m ię , w s trzą s ie  ? -  jak  mi s ię  

ta  s i ł a  wmętrzna ducha objawi ? Qto w łaśn ie przymusiwszy mnie 

do złamania jednego z praw moralnych lu d z k o ś c i . . .  * idaę  d z iś  

t e  ciemne i  połamane skały  p u s tyn i,  gd z ie  pod kijem  moim żebr 

czym try sk a  mózg zab itego  Egipcyanina. • widzę to źród ło  k iw i ,  

o którem myślałem, gdym ze skały srebrne ź ród ło  d la  narodu mo­

je g o  wydobywał.. Ręka moja jednakowo zad rża ła  jedno i  drugie  

s p e łn ia ją c . . .  0 i  s t r a s z l iw a  powieść ducha w p r z e s z ł o ś c i . . .

Na władze ducha, zabó jcy  strachem podn ies ione , uderzy ła  moc 

B o ża . . .  i  w idzia łem  twarz Jehowy, k tóra  mi s ię  podług ducha 

mojego przestrachu i  podług k s z ta łtu  śnionego dawno o Bogu, 

poka.za.l 8 * • w płom ieni ach. i  w piorunach. • •
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Bohaterem Rapsodu drugiego j e s t  n ró l  Buch bez c i a ł a ,  po śmier
o%/

c i  swojej jako P o p ie l ,  s z e rs za  p rzes trzeń  pow ietrzna 

Jes t  jednak warjant jed en , gd z ie  P o p ie l  schodzi po śm ierc i w 

to  samo m ie js ce ,  g d z ie  b y ł  ju ż  jako Her Armeńczyk, do Srebu, -  

"poganin dawny pomiędzy pogany". P rzyby łego  obstępują "Judy i  

Grekowie". On im opowiada o Po lsce . A on i:

S ta n ę l i  w szyscy, ręce  w zn ie ś l i  w g ó r ę ,

Hełmy z r z u c i l i  z c z ó ł ,  z a t l i l i  o c z y . . . "

Pomysłowi temu niepodobna zaprzeczyć p ięk n o śc i ,  a le  j e s t  to  

piękność trochę " ro b ion a " .  Przypomina tę  naiwność Klodwika -  

powtórzoną przez  Kirkowa w B a l la d y n ie - ;  "Ach czemu mnie n ie  by­

ło  na Golgocie.' Zbawiłbym Zbawcę." To t e ż  pomysł ten  z o s ta ł  

odrzucony. Podobnież odrzucone z o s ta ły  w sze lk ie  -  w innych 

warjantach powtarzające s ię  -  pomysły, przypominające kary p i e ­

k ie ln e .  Sprzecza s ię  to bowiem z nauką o karze wyłożoną w Ge­

n e z ie ,  L i ś c i e  do Rembowskiego i  Wykładzie .Nauki, wedle k tó re j  

w p rzysz łych  żywotach następuje ekspiacya win popełnionych j 

metempsychoza je s t  narzędziem nagrody i  kary.

Dlaczego jednak P o p ie l  n ie  przepędza w ten  sam sposób żywota 

pośmiertnego jak  Her ? Oczyw iśc ie  bo Her, jako Grek, p rz ep ęd z i ł  

go po grecku, co niestosownem je s t  d la  P op ie la . . . .  Wynika ta  

n iespodziana konsekwencya zobejmującej w iek i koncepyyi poema­

tu ; niemniej wywołuje mimowolny uśmiech.

We w ierzen iach  ludowych pow ie trze  j e s t  mieszkaniem duchów. 

Powołuje s ię  na to  M ick iew icz w Pre lekcyach , mówiąc że "duchy, 

k tó re  już n ie  mają w sobie n ic  z iem sk iego , ukazują s ię  w powie­

trzu^ b l i ż s z e  św ia t ła  p rzy b ie ra ją  postać jaśniejpącą pięknością  

i  blaskiem kolorów; j e s t  to  właściwa kra ina  w idzeń, źród ło  n ie  

wyczerpane malarstwa. Daje to  po jąc d laczego  prawdziwe malar­

stwo poczęło  s ię  dopiero w ch rześc i ja ń s tw ie .  C h rześc i ja n ie  t y l ­

ko d o s t ą p i l i  ła s k i  widzeń n ie b ie s k ic h . . . "  D la tego , gdy źród-

«* 3 **
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dłem natchnien ia  malarskiego eą w id z en ia ,"p r ze to ,  n a jp ię k h ie j-  

sze obrazy przedstaw ia ją  r ze c zy  n a p ow ie trzn e " .-  Duchy w ten spo­

sób n a j ła tw ie j  oczyw iśc ie  magą komunikować s ię  z ludźmi, n a j ła ­

tw ie j  mogą być przedmiotem widzeń, i  -  co na jw ażn ie jsza  d la  po­

e ty c k ie j  fa n ta z y i  -  n a j ła tw ie j  mogą s ię  zlewać i  jednoczyć z 

nastro jam i przyrody. Jak ież  p o le  d la  poezy i na tym j e j  szczeb­

lu  rozwojowym, na którym ona obrazy przyrody czyn i tłómaczami 

nastro jów  wewnętrznych... D la duchów bez c ia ła  przyroda p r z e s ta ­

j e  ju ż  być symbolem^ j e s t  bezpośrednim ich  wyrazem i  sposobem 

objawu.- Nawet tak mało poetyczny Towiański zn a jd u je , wchodząc 

w tę  dz ied z in ę  m yś li ,  poetyczne tony. I  tak prawdziwie pięknym 

j e s t  ustęp24/ ,  gd z ie  mówi o wpływie o k o l ic y  na duszę ludzką. Du­

chy gromadzą s ię  w m iejscach odpowiadających swym nastrojem ich  

naturze. Człowiek spotyka j e  tu i  u lega  ich  wpływowi. Można za ­

tem w ten  sposób wyszukiwać sobie ta k ie  towarzystwo duchów, j a ­

k iego  pragniemy i  stosownego od n ich  doznać poparcia. Jest w tern 

, nieświadoma antropom orfizacya wpływów przyrody na duszę.

I widzimy go Słow^acki n ie  zaniedbał wyzyskać tak pożądanego d la  s ie b ie  t e -
mgłą ołowianą wci­
skającego matu. Słyszymy K ró la  Ducha w w ichrze sza le jącym  po polu b itwy i

porywającym dusze skrwawione jak  w iry  l i ś c i  jesiennych/,, s ię  

przez s z c z e l in y ,  b a sz ty , jak  powiew t iu p i ,  w ilgo tn y , wód g n i ją ­

cych, -  to  znów nad lasami ciemnerai chodzi chmurą c za rn ą ,-  w 

natchnieniu rozb łyska  i  rośn ie  w ja k ie ś  "s ło ń ce  podziemne", "p ę ­

ka s ię  w grzmot i  rozrzuca  w k r z y k i " ,  «* jaw i s ię  marą s t r a s z l i ­

wą woźnikom wodnym i  ponocnym stróżom na k ę p ie ,  lub tru p ią  twarz 

up iora  ukazuje naraz w tarczach  dwunastu.- Raz więc ro z ta p ia  

s ię  ca łk ow ic ie  w jakiemś zjawisku p rzyrody , "wnaturza s ię "  w n ie ,  

to  znów b ie r z e  jakąś postać w łasną, " ja w i  s i ę " ,  jakby zgęszcza  

na chw ilę w ja k iś  k s z ta ł t  u lo tny  i  n ie s t a ł y ,  w marę "o  k szta łtu  

ty lk o  n a j ja ś n ie js zy c h  znakach"; / "u p ió r  s ię  czarny pokazał w kap­

tu rz e ,  oczy miał b i a ł e ,  w nich ogn ie jak n i c i " / .  Lub t e ż  n astró j





mu własny stwarza i  wyraża go jakimś kszta łtem  n ie  cz łow ieka  

a le  z jaw iska , roz św ieca  go w ja k ie ś  "okropne ś w ie c ia ło " ,  dziw­

ny, straszny  mateor.

A le  poza temi sposobami zewnętrznego objawu, k t ó r e ,  co prawda, 

będąc bezpośrednią szatą ducha są zarazem tłómaczami jego  na­

s t r o ju ,  p o zo s ta je  je s z c z e  sprawa wewnętrznego ż y c ia ,  sposobu 

myślę^nia i  c zu c ia  w s tan ie  bezcielesnym.

W tę  psychikę ducha czys tego  Słowacki wmyślał s ię  znać g ł ę b i e j ,  

a w l ic zn ych  wąrjantach w id n ie je  u s iłow an ie  jak  na jlepszego  

j e j  oddania. Pewne rysy  koncepcyj tych  mają związek z Tow ian i- 

zmem. Posłuchajmy więc co mówi w t e j  m ateryi Towiański a także 

w jakim stosunku do poetyck ich  pomysłów s t o i  nauka samego poety. 

"Poznasz z czasem, mówi pan Andrzej do syna, jak  w ie lk im  darem 

Bożym je s t  o rgan izacya , to  j e s t  c i a ł o ,  k tóre  dane j e s t  jedyn ie  

d la  spe łn ien ia  w o l i  B o ż e j ,  Słowa Bożego, d la  ch rześc ijań sk iego  

postępu cz łow ieka ; poznasz jak  smutne są n ie ty lk o  w tem życiu  

a le  i  w w ieczne j p r z y s z ło ś c i  cz łow ieka  następstwa zmarnowania 

tego  daru Bożego, przez n is zc ze n ie  c ia ła  jakimbądź sposobem; 

jak  w ie lką  j e s t  męka d la  ducha czyn ić  to  bez c i a ł a ,  co nazna- 

czonem mu j e s t  uczynić w c i e l e " ,  w pewnej sprzecznośc i z tem 

j e s t  powtarzane w ie lo k ro tn ie  zdan ie , że ż yc ie  z iem sk ie j e s t  u- 

w ięz ien iem  ducha w c i e l e .  Tak np. w B ie s ia d z ie  z Janem Skrzy­

neckim:* Wszelki duch schodząc na z iem ię przez p r z y ję c ie  c ia ła ,  

t e j  powłoki z ie m s k ie j ,  t r a c i  s i ł ę  i  ż y c ie ,  k tóre  m iał w k r a i ­

n ie  ducha i  o t y l e  ty lk o  może być silnym i  żyjącym, może w ie le  

i  po tężn ie  c z y n ić ,  o i l e  wspierany j e s t  przez  krainę ducha, to  

j e s t  przez duchy dobre lub z ł e ,  k t ó r e . . .  łączą  s ię  z c z ło w ie ­

kiem wedle stanu duszy je g o ,  wedle gatunku i  stopnia  w o li  j e g o " .  

-  "C złow iek  j e s t  narzędziem w idzia lnem , przez  k tó re  czyni n i e ­

w id z ia ln a  kra ina ducha, zam ieszkała przez  n ie z l ic z o n e  gromady 

różne j natury duchów."
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Słowacki tak daleko idące j za le żn o śc i cz łow ieka  od czegoś s to ­

jącego  ponad nim n ie  uznawał. K i lk a k ro tn ie  Towiańskiemu i  jego  

uczniom zarzuca że "miasto celów ostatecznych z po trzeby  widać 

ukochanie w o li Bożej s taw ia ją "  /R ap tu la rz/ ,-  że d z ia ła ją  "n ie  

z w o l i  -  a le  w łaśn ie w yrzek łszy  s ię  w o l i ,  -  myśląc że Bóg na

skrzypcach sz la ch c ica  r z ę p o l i , -  za cudownością wszelką idący po
23/

ciemku". Wolę ludzką stawia na c z e le  swego systemu. Widać t e ż  

u n iego dążenie do oparcia  nauki swej na l o g i c e ,  do zapewnienia 

j e j  p rzyzw olen ia  rozumu. Łubi w ięc ta k ie  zwroty jak : " to  n ie  

dogmat, a le  matematyczna pewn^ośc na rachunku spraw ied liw ośc i 

oparta ” , -  albo " in a c ze j  mówiąc wyszlibyśmy za gran icę  w iary w i­

d zą ce j ,  k tóra  w ie rzy  bo w ie ,  a n ie  d la tego  wie że w ierzy .

D latego światem duchów czystych  zajmuje s ię  bardzo mało a k i e ­

dy ju ż  w ten  temat p o trą c ić  im wypada, zaczyna ch arak terys tycz­

n ie  od słów: "C a łkow ic ie  wszakże duchowego świata w ro zp a tr z e ­

niu s ię  naszem ominąć n ie  możemy". I  o to  co md^o tern: "P iram ida 

na końcu i  w ierzchołku świętami Pańskiemi zakończona, u dołu na 

tłumach duchów globowych różne j natury oparta , uc iska  nas z wy­

raźną p o tę g ą .• i  ^ fenomenach formy wpływ swój duchowy wyraźnie 

pokazuje. Duchy bez c ia ła  jako s i ł y  sakramentalne d z ia ła ją .  Pracy 

t e j  skutkiem widzialnym -  j e s t  moc różna uzyskiwana ducha naszego 

różną m od litw ą .."  I  kończy tak ten ustęp; "N a jm ilszy  mój, p rzy ­

prowadziwszy aż do tego punktu wiarę naszą w idzącą, zostawmy su­

mieniom ludzkim aby same w sob ie  ta jem nice związku z duchownym 

światem odkryły. P isan ie  tych  rze c zy  byłoby z uszczerbkiem d la  

w olności westchnień i  modlitw lu d zk ich .,  k tóre  w o tch łan iach  du­

chowych wybierać mają pomiędzy św ia t ły  i  wonnościami Aniołowemi -  

aby s ię  w odebraniu natchnień n ieprzew idzianych  z d z iw i ły  i  r o z ra ­

d o w a ły " .-  Duchów wola j e s t  zatem w sp ie ra ją ca , a kierunek wspar­

c ia  z a le - ż y  od w o l i  n a sze j ,  bo różną modlitwą różne przywołujemy 

duchy. O stateczn ie  niema tu zap rzeczen ia  a le  j e s t  p r z e c ie z  zmo-





dyfikowanie nauki Towiańskiego / "c z ło w iek  j e s t  narzędziem w i­

dz ia ln em .. . " / ,  k tó re  w praktyce s i l n i e j s z e  je s z c z e  j e s t  jak  w 

t e o r y i :  faktycznem Królu Duchu t/pływ św ia ta  duchowego na spra­

wy lu^dzk ie  odgrywa bardzo małą ro lę .

W drugim t e ż  w zg lęd z ie  spotykamy ana log ię  z nauką Towiańskiegp. 

I  d la  Głowackiego c ia ło  j e s t  duchowi uciskiem; "gdyby n ie  c i a ­

ł o ,  między żądaniem ducha a spełn ien iem  w o li  wnętrznej n ie  by ­

łoby żadnej p rzeszk ody .-  "pewni żywota cze luść otworzono" -  

powiada w jednym z warjantów. A le  z d ru g ie j strony również w 

żywocie bez c ia ła  mówi że j e s t  męką... "N ie s z c z ę ś l iw y  stan du­

cha bez c ia ła  i  żąda urodzen ia  s ię  wiadoma b y ła  Homerowi. W 

Odyssei A c h i l l e s  powiada do U l is s e s a  że wolałby ra c ze j  najm i­

zern ie jszym  sługą być na z iem i,  n iż  panować nad ca łą  umarłych 

gromadą" /Raptu larz/. Duch b e zc ie le s n y  creka na w c ie le n ie  -  

"w oczekiwaniu i  tęskn oc ie  chodzi za wami, przy boku waszym st? 

j e ,  w e 3nach s ię  przypom ina.." /L. do R./.

-  Ta sprzeczność tlóimaczy s ię  w ten  sposób; "Oto duchowie p rzy ­

sz liśm y pod prawem formy, t »  j e s t  moce nasze duchowe nieskoń­

czone wyobrazić s ię  muszą cia łem  -  s zasługa nasza ma byc w 

• c z y n ie . . . "  Towiański mówi; "C złow iek  j e s t  to  duch, k tóry  z 

w o l i  Bożej uw ięziony z o s ta ł  w c i e l e ,  w m a te ry i , tu j e s t  w 

z ie m i,  aby p rze zw yc ię ży ł  przec iwności krępujące go i  ż y ł  wol­

ny na z iem i,  aby duch, to  j e s t  wyższe, ży ło  w niższem w wolno­

ś c i  swjj, wedle prawa swojego wyższego. W tem u w ię z ien iu , k tóre  

j e s t  d la  ducha stanem n ienatura lnym ... mądrość B o g a . . .  ma w ie l  

k ie  swe c e l e . . .  S i l i  s ię  duch cz łow ieka  aby wydobyć s i ę ,  wyzwo 

l i ć  s ię  z n i s k o ś c i . . . .  a t o  s i l e n i e  s ię  ducha... t a  praca, pod 

nosi ducha, podnosi zarazem i  c i a ł o ,  p rzez  to  z b l i ż a  c ia ło  do 

wysokości ducha, co j e s t  głównem zadaniem ch rześ c i ja n in a " .  

"K iedy  o f ia r ą  twoją  w yzw o liłeś  ducha i  d o s t ro i łe ś  go do tonu 

należ/nego, n ie  zatrzymajiy s ię  na tem jak to  w ie lu  czyni ży­

ją c  w duchu t y lk o ,  w samej m od litw ie , w ro zm yś lan iu .. .  P rze ­

chodzi do o f i a r y  c ia ła ;  wprowadzaj ducha twego do c i a ł a ,  p r z e ­

n ik a j , ożyw ia j c ia ło  tym tonem ... k tó ry  obudziłeś w duchu

41 .
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tw o im ... W t e j  zgodz ie  ducha z c ia łe m .. .  b ie r z  s ię  do ż y c ia ,  do 

p r a c . . .  to  j e s t  duchem twoim tak przygotowanym i  żyjącym w c i e ­

l e  pr-^zyj na c i a ł o ,  bo żyć j e s t  to przeć duchem na c ia ło .  Kto 

tego  n ie  czyn i ten  ży jąc  w duchu będz ie  umarłym na z ie m i,  lub 

co najwyżej żyć Dędzie życiem n ie  swojem, życiem niżazem od 

ducha swojego".

D latego to b e z c ie le ś n i  niemożeray osiągnąć przeznaczonego 

nam c elu. "Czując że w fo rm ie  jed yn ie  Bogu, ojcu swemu, zas łu ­

żyć s ię  może, o formę choćby n a jb ied n ie js zą  dba d u ch .. . "  / l .d o  

R ./ . Lecz ponieważ "gdyby n ie  c ia ło  między żądaniem ducha a 

spełn ien iem  w o l i  wewnętrznej n ie  by łoby żadnej przeszkody" , -  

ponieważ duch b e zc ie le sn y  " jako  we ś n i e . . .  w uczuciu swojem 

czu je  ca łkow ite  w o l i  swoje j s p e łn ie n ie ,  tak że bez pracy żad­

n e j - . . .  c e l  swój w mgnieniu oka o trzym u je -" 5̂ ^  i  n ic  "b e z c ie ­

le s n e j  naszej potędze w d o jśc iu  do ce lów ., n ie  p rzes zk ad za ",- 

p rze to  "spadając w łono formy duchy na3ze czuć rnuszą ogromny 

u c isk  c ia ła  i  s t r a s z l iw ą ,  zmysłami ogrodzoną, c ia s n o tę . . .M ię­

dzy ducha twojego chcę a między c ie iesnem  twojem niemogę z a jd z ie  

spór w ie lk i  i  n iby k łó t l iw a  rozmowa... a z g ie łk  i  gwar i  s ze ­

l e s t  stąd urodzony napełni c ia ło  tw o je  -  i  s tan ie  s ię  fenome­

nem, który  tu po ludzku nauka myślą n a zw a ła . . . "  " i iy ś l  więc 

j e s t  wszeehmocnością ducha naszego w sporze z niemocą względ­

ną formy n a s z e j . . . "  /L. do R. , rozdz."M oce i  natura ducha"./ -  

-  Z tego  wynika, że po za  formą, w duchu więc bezc ie lesnym , 

myśl n i e i s t n i e j e .  Ten r y s ,  wraz z c ie rp ien iem , złąozonem z by­

tem bezc ie lesnym , wchodzą do p o e ty ck ie j  ch arak terys tyk i t a k ie ­

go bytu w Królu Duchu. A co s ię  w logicznym  wywodzie n ie  bar­

dzo jasno przedstaw ia , nab iera  ż y c ia  i  prawdy, do tkn ię te  p rze ­

dziwną fantazyą poety. Poeta  rzu ca ł s ię  n ie jako  w ten  stan -  

i  wprowadził związek między c ie rp ien iem  a ową niemożnością u- 

roazen ia  m y ś l i ,  c ie r p ie n ie  od t e j  niemocy u czyn ił  zawisłem.
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W ro z l ic zn y ch  warjantach wciąż obraca on tym pomysłem, r z e źb i  

g o ,  c y z e lu je ,  poprawia, s ta ra  s ię  wyczuć i  oddać to  co wyczuł 

w form ie n a jb a rd z ie j  suggestywnej/

Oto tek s t  główny:

Ani jes ien n a  mgła, chmurą jaskó łek  

Mętna, cie lesnym  oczom wyobrazi 

Ów straszn y , w ie lk i  ducha bezp rzy tu łek ,

Bezdno, k tó re  duch krwawy sobą k a z i . . .

Ani tę  ch w ilę ,  gdy do h a r fy  pszczó łek  

Z ło tych  podobna myśl brzękiem  c ię  r a z i  

I  od la tu je  we mgły n a k sz ta łt  t ę c zy  

I  gdz ieś  daleko je s z c z e  brzmi i  b r z ę c zy }

Ani tę  chw ilę  po jm iesz , odbieżany 

T tra z  przez ca ły  św ia t ,  chwilę rozpaczy ,

Gdy serce  ju t  jak  zegar zat-^rzyraany,

A b ó l  godzinę zawsze jedną zn a c zy . . .

Serdec^zne c i  s ię  o tw ie ra ją  rany,

A m yśli a n io ł  ju ż  n ic  n ie  tłómaczyj 

I  św iata  c ię  żadne n ie  dochodzą w ie ś c i ,

Wszystko u c ich ło  w duchu -  prócz b o l e ś c i . . .

Jednak ja k ie ś  sny o losach  o jczyzny  

Wstawały d z iw n e . . .  jak wianek upiorów,

Podobne do t ę c z ,  k tó re  ze z g n i l i z n y  

Wodnej -  pokażą s ię  marą k o lo ró w .. .

Jest jednak je s z c z e  inny t e k s t ,  k tó ry  dok ładn ie j je s z c z e  to  sa­

mo tłóm aczy, niemając może zato  z a le t y  t a k ie j  p re cy zy i  i  kon- 
27/

cen tra cy i.  P rzy  koncentrowaniu s ię  w t e j  o s ta tn ie j  redakcy i 

zda rzy ło  s ię  poec ie  po c z ęś c i  t o ,  co w tak ich  razach bardzo 

częs to  s ię  zdarza : m iał to  w rażen ie , jakby rzecz  pewna ju ż  by­

ł a  pow iedziana, wiadoma, tak jakby c z y te ln ik  poprzedni jogo
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tek s t  b y ł  c z y ta ł .  D la tego  wyżnym j e s t  ten  warjant komentarzem 

do tekstu  głównego.

. .  To jednak w ied z c ie ,  że grom n ie  uderza 

ZarKaz na ducha, gdy zeń c ia ło  spadnie.

Duch szuka, w id z i ,  śc iska  s ię  -  ro z s ze rza ,

B łyska i  gaśn ie , czerw ien i s ię  -  b ladn ie ;

Hasło swe krzyczy  -  j e ś l i  duch ry ce rza ,

K ln ie  -  gdy przed s i ł  n iew id z ia ln ą  padnie;

S z ty le tu  szuka -  gdy na wroga w śc iek ły ,

Twarz k ry je  -  j e ś l i  z oczu ł z y  poc iek ły .

Długo z n icośc ią  k s z ta łtu  swego w a lczy ,

Aż s ię  przekona, że z c ia ła  obrany.

Takem ja  -  mój trop  rzuciwszy padalczy 

I  kostur i  mój kaptur o łow iany,

G ro z i ł  ciemnościom: a śpiew bałwochwalczy
0

Rzucał jak  w ie lk i  grzmot na zamku ściany#

Nagle uczułem, ze myśl moja w śc iek ła  

B rz^k ła  -  i  rojem pszczó ł z rąk mi u c iek ła .

Jako r ó j  pszcze lny  gdy w promyku b rzęczy  

I  opromieni głowę pas ieczn ika ,

A potem mu z rąk , ja k  wątek pa jęczy  

Rwie s ię  i  z palców jako b lask  wymyka; •

Lub jak  z k ie l i c h a  k rysz ta łow e j t ę c z y ,

K tóry  nad głową św iec i b ie s ia d n ik a ,

Sdy dłoń go w s za le  wiwatowym ś c iś n ie ,

Szkło brzękn ie  -  a p łyn  na stronę w ytryśn ie :

Podobnie w ciemni duchowi ucieka  

Ostatn i promyk m yśli -  t e j  n ie b ia n k i ,

Któr&ć odbhodzi i  na c ia ło  czeka,





Na czaszk i nowej -  okna i  krużganki,

By nieskończona, w k o ś c ie le  cz łow ieka  

Swe hero idy  znowu i  s ie la n k i  

Zagra ła  -  a lbo genjuszu strza łem  

Jak nieskończoność -  ro zb ry zga ła  ciałem*

Myś1 -  duch, k tó ry  tu wieczną walkę zwodzi 

Bez czasu będąc, z Czasem -  c ia ła  Synem,

Myśl -  s z e le s t  ż a g l i  u p łynące j ł o d z i ,

Myśl -  og ień  -  serca  karmiony bursztynem,

Ta mię o d b ie g ła . . .

W o s ta tn ie j  s t r o f i e  j e s t  wyraźna rem iniscencya cytowanych po 

przedn io  teore tycznych  wywodów o naturze m y ś l i ,  zawartych w 

L i ś c i e  do Rembowskiego. To , co następu je , maluje sposób widz 

n ia  b ezc ie le sn ego  ducha; duch n ie  w iąże obrazów w ca ło ś ć ,  do 

świadomości dosta ją  s ię  luźne ich  ułamki:

" . . . . Odtąd duch mój wchodzi 

W ciemności strasznym zbluzgane rubinem,

W ciem nośc i, i  sam zda je  s ię  n ie c a ły ,

Jak mara -  w id z i  różnych mar kawały.

Tam ja k ie ś  w ie ż e ,  gd z ie  z la tu ją  górą

Nawały różnych mięs z mieszami w raftach;
*

Tam coś s traszn ego , le c z  płaszczem i  chmurą 

Obwiniętego, snuje s ię  po ścianach;
9

Tam d z ie c i  ja k ie ś  św iecące purpurą.

D z ia d k i  czerwone, nagie -  na kolanach 

L a ta ją . . .  s t ra s zn e , n iew innością  ś w ię te ,

O ta k ,  jak gdyby krwie na w ia tr  b lu źn ię te .

Ten temat snuje s ię  po p rzerw ie  d a le j :

Wtenczas on: HDawne odmykaćg© b l i z n y ,

Wywodzicie mię z kra iny upiorów.
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Zaprawdę: że c ień  s tracone j Ojczyzny 

Wywiódł mię z ciemnych i  morderczych dworów.

Jak t e  m gły , k tóre  z wodnej s ię  z g n i l i z n y  

Podnoszą rankiem, marami kolorów,

I  swe tęczowe niespokojne pasy 

Lamią i  n iosą na w ilgo tn e  la sy :

Jako t e  mary, pastuszkom w j e s ie n i  

Znajome z blasków, za  któremi błądzą 

I  gd z ieś  na kopce prześw iętych  kamieni 

T r a f i a j ą ,  i  t rzód  zapomną, i  sądzą 

Że są żywymi, w kraju smętnych c i e n i ,

Gdzie Ojców Duchy panują i  rządzą:

Podobn ie .•• z równą omamienia władzą 

Sny pośm ierte lne wsta ją  i  prowadzą

Naszą i s t o t ę .  Ja za temi snami 

Szedłem.. • 11 -

Łatwo zauważyć, że to samo, owo porównanie do m gieł*  k tóre  s ię  

z wodnej z g n i l i z n y  podnoszą, pow tórzy ł poeta w zm ienionej f o r ­

mie w tek ś c ie  głównym / s f .V l/ ,  że jednak wyszło to  tam w takiem 

sumarycznem skrócen iu , że t a  s t r o fa ,  bez znajomości tego  war- 

jantu  -  nawet obrazowo /Mtę c z e M -  a 11 m gieł tęczowe pasy'*/ -  n ie  

j e s t  dośó jasną.

Odmienny znowu w arjan t, niezawodnie w cześn ie js zy , dodaje rys 

inny je s z c z e  do ch arak terys ty -k i ż y c ia  pośm iertnego, rys pomi­

n ię t y  w późn ie jszych  tek s ta ch , a le  k tó ry  i  późn ie j poec ie  tk w ił  

w wyobraźni i  k tórego poznanie j e s t  z tego  względu ważnem. Obok 

niemocy m yś li ,  b o l i  ducha bezc ie le sn ego  niemoc czynu, tak wła­

śn ie  jak  A c h i l le s a  w p ie k le  homerowem. N ie  brakuje nawet -  w 

ostatn im  wierszu -  podobnego od c ien ia  bo lesn e j i r o n i i :

Więc i  to  b o l i ,  że tak mamą b y ła

4 6.





Po ś/m ierci tw o ja  moc, próżnym zamachem 

Grożąca zbrodniom, marna ducha s i ł a  

Z ięb iąca  zjawą upiorną i  strachem..#

Jednio twarz tw o ja ,  z ie lo n a  i  z g n i ła  

Zjaw i/a jąca  s ię  pod zbrodn iarza  gmachem 

W błysku t a r c z ,  straszna jak  Meduzy głow a,

To czyn , potęga tw o ja  pogrobowa#

Duchom, k tó re  -  podobna u la tu ją c e j  h a r f i e  pszczó łek  -  myśl od­

b ie g ła ,  pozosta ją  czu c ia  i  n a s tro je .  Wrażenia z zewnątrz odbie 

ra ją  one przez n a s t r o je ,  myślą nastro jam i i  nastro jam i s ię  t ł ó  

maczą. W alk i, na k tórą  p a t r z y ,  K ró l  Duch w łaśc iw ie  n ie  w id z i - 

a le  ją  czuje^ w n iego  s ię  ona "wnaturza":

-  We mnie k rzyk , we mnie b lask  i  mieczów r z n ię c ie ,

We mnie s ię  obłok zakrwawiony k u rzy ł ,

We mnie s z ło  z po la  trupów ducha w z i ę c i e . . .

A jam z a c i e r p ia ł  jak  szatan -  i  s t c h ó r z y ł ,

W isk rze  duchowej n iby w dyamencie 

Mając b o le ś c i  różnych ta jem n ice ,

K o lo ry ,  k r z y k i ,  j ę k i ,  b łyskaw ice.

Cały s ię  stałem Ojczyzną . . .  i  c a ły  

Stałem s ię  prochem i  ca ły  rozpaczą/

Fraszka t e  węże, co w p ie k le  kąsa ły  

Dawne a n io ły ,  ł i iech  lu d z ie  zobaczą 

To z iarno męki i  ten  proszek  mały 

W którym s ię  m iasta pa lą  -  matki p ła c zą ,

D z iec ią tk a  swoje własne gryzą z g ło d u . . .  

i i i  ech pojmą ducha ję k  -  Słowo narodu /

Więc t e ż  gdy ca ła  t r e ś ś  ducha b e zc ie le sn ego  w czuciach , w na­

s tro ja ch  s ię  w yczerpu je , p rze to  za  szatę objawu swego b ie r z e  

on t o ,  co nas tró j bezpośrednio  wyraża: wyje we w ich rze , g rzm i,

4 7.
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św iec i b łyskaw icą , chmurą czarną łono purpurowe o tw ie ra , w lecze 

s ię  smętnym oparem... W ek s ta z ie  zaś natchnien ia  rozb łyska  w 

ja k ie ś  ogniska s i ł  magnetycznych.

Słów do wyrażenia s ię  swego n ie  po trzebu je  i  użyć by ich  n ie  

mógł, bo w nich tkwi element c i ę ż k i ,  c ie le s n y :  t r e ś ć  wyobraże­

niowa. D lat3go i  zes łane mu "duchy nau czyc ie le "  mówią do niego 

n ie  słowami, symbolami wyobrażeń, a le  językiem  blasków, narzę­

dziem n a s t r o jó w .

Toż i owe b łogosław ieństw a , k tó re  on wylewa na O jczyznę, 

po jąć  n a leży  jako podniesiony c zy s ty  n a s tró j  m iłośc i i  b ło go ­

s ła w ien ia ,  mający nawet swój f i z y c z n y  odpowiednik w podnosze­

niu s ię  coraz wyżej w p r z e s tr z en i - / " i  wyższy coraz nad chatę

w ieśn iaka , nad l i p y  i  nad m ieszkanie b o c ia n a . . . "/  -  n a s tró j ,

któremu dopiero poeta  dał konkretny wyraz słowny. Na to  wska­

z u je ,  /pomimo słów "Tom r z e k ł " / ,  także i  s t r o fa  następująca po 

siódmem b łogos ław ieństw ie :

Tom r z e k ł ;  a na mnie Pan sp o jr za ł  l i t o ś n i e ,

Bo to uczułem, czego n ie  ma dusza:

Że mi Ojczyzna ca ła  w ducha rośn ie

I  rosnąć ducha mojego przymuszaj

I  zac ie rp ia łem , a le  tak radośn ie ,

Że sto  l a t  uśmiech t rw a ł ,  a w myślach g łusza;

Jam ty lk o  rosnął i  o f i a r y  sk ład a ł,

A sto  la t  we mnie duch -  uśmiechem gadał.
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K ró l  Duch z wyżyn powietrznych spogląda na z iem ię ,  gd z ie  

-  -  -w chac ie  g łęb sza  je s zc ze  sprawa Pana.

Którą p iastow ał •  jalc d z iś  jasno widzę -  

Pełen pamięci a n io ł  Z o ry jan a .. .
2 8 /

Ten sam -  na nowej kwitnący łodydze.

W rapsodzie  o P ia ś c ie  opowiada tedy d z i e j e  n ie  własne. Wpraw-

d z ie  m iał poeta  początkowo zamiar s i e b i e ,  " j a "  poematu, w c ie -
29  /

l i c  w syna Pychy Wodana '  • Od tego  zamiaru jednak o d s tą p i ł .  

Przeprowadzenie go pociągnęłoby za sobą zmiany w rapsodzie  dru­

gim i  w yk reś l i ło  z poematu niezawodnie Mieczysława. Mieczysław 

z a s tą p i ł  Wodana} żywot j e g o ,  pełen w iz y j  anamnetycznych wyraża 

jakby zmęczenie, og łu szen ie  ja k ie ś  ducha po szalonym wybuchu 

w P o p ie lu ,  og łu szen ie  jakby po śn ie  c iężk im  i  okropnym^ duch 

przypomina, budzi s ię  zwolna, przychodzi do r e f l e k s y i , do sarao- 

w iedzy. Podobne tony p o zos ta ły  zna<5 po pomyśle pierwotnym w 

Wcdanie o s ta tn ie j  red& kcy i, dziecku zadumenem i  ponurem, o ciem 

nej skrze w oku, zdającem s ię  mieć s i ł ę  w sob ie  a niemocnem 

p rzez  wewnętrzne ro zd a rc ie .  "K ośc i w niem łamią d u ch y . . . "  W 

M ieczysław ie  przybywa jednak do tego ekspiacya i  uśw ięcen ie 

przez  o f i a r ę ,  z la n ie  ła s k i  przez odkryc ie  ślepemu pokutnikowi 

ta jem nic by tu , o k tó re  w poprzednim żywocie r z u c i ł  zuchwałe py­

ta n ie  w n iebo , b i ją c  w n ie  zbrodn ią , jak  o ta rczę  z m iedzi.

Z t e g o ,  że w rapsodzie  o P ia ś c ie  cudza opowiadana j e s t  pow ieść, 

wynikają konsekwencye we w zg lęd z ie  poetyckim. Ma ten  rapsod da­

leko  więce| nerwu prawdziwie ep ick iego . Gdy bohaterem j e s t  sam 

opowiadający, nieuniknionem j e s t  w n ikn ięc ie  subjektywnycłi p i e r ­

wiastków l i r y c z n y c h ,  malowania uczuć, r e f l e k s y j .  Dla "K ró la  -  

Ducha" ten  p ie rw ia s tek  j e s t  charakterystycznym. 0 t y l e  rapsod 

o P ia ś c ie  j e s t  może mniej oryginalnym w za ło że n iu ,  niema w nim 

t e ż  t e j  sza lon e j prawie śm ia łośc i pomysłów, co w obu poprzednie 

A le  jako ca łość  ma przed  niemi pierwszeństwo. Więzba pow ieśc i,

49.
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tok  opowiadanie, bystry  jak  strumień górsk i i  p rosto  dążący do 

c e lu ,  ruch akcyi prowadzący przez coraz nowe, n iespodziane i  wy­

born ie  zrównoważono n a s t r o je ,  doskonałe zw ię z ło ść  i  p recyzya , to 

wszystko owiane cudowną fantazyą i  odziane w ję zyk  wspania ły , 

tworzy z rapsodu tego zamknięte w s o b ie ,  skończone a rc zy d z ie ło  

e p ik i .  N ie  przedstaw ia  on t e ż  chyba żadnych trudności w zrozu ­

mieniu d la  c z y te ln ik a  n ie  oznajomionego nawet z mistyką poety. 

Niema tu wcale t e g o ,  co nazwałem b y ł  "martwemi punktami", a co 

w łaśn ie  g łównie 3tanowi kamień obrazy d la  nieprzygotowanego c zy ­

t e ln ik a .  /Przypominam przytem -  że wstęp -  aż do s t r o fy  X V II I  -  

wstaw ił z innego opracowania p r o f . M a łeck i/ .-  

Pewnego komentarza wymaga ty lk o  Pycha.

*  Jaką k o le ją  m yś li ,  pod jakiem natchnieniem poczciwą Rzepichę 

legen d y , k tó r e j  imię w z ię ło  początek od rzep y , p rze in a czy ł  poeta 

w demoniczną Pychę, tego  niewiem. D ob ieran ie  do t e j  zagadki k lu ­

cza ą je g o r y i  by łoby całkiem niewłaściwem. Natomiast j e s t  ta  "P y ­

cha słowiańska" poniekąd symbolem. O Wodanie powiedziano j e s t  

że s ię  " z  n iego  w Słow iaństw ie rozw iną ł -  ów ca ły  dziwny, smęt­

ny ton s ło w ia ń s k i" ; może Pycha, "co  w tęczach  b ły s z c z a ła  jak  pa­

w ie" , j e s t  t ą ,  z k tó r e j  posz ło  ź ród ło  owego go rzk iego  wyrzutu; 

"pawiem narodów b y ła ś . "  ? A le  pomysł tego rodzaju ty  lico w tern 

jednem m iejscu -  w odn ies ien iu  do Wodana -  spotykamy. Jest on w 

za łożen iu  samem n ie ja sn y  i  trudno wyobrazić sob ie  jakby wyglądał 

w konsekwentnem przeprowadzeniu. Zapewne p r z e l e c ia ł  ty lk o  p oec ie  

przez  głowę i  jedyny -  w Wodanie -  po 3obie ś lad  zos taw ił.  Ra­

c ze j  przy  ją, oby można że zam ierza ł poeta  stworzyć jakąś m ito lo g ię  

bohaterów, podobną bohaterskim mytom helleńskim  i  że w tera spo­

sób bohaterow ie jego  staw a liby  s ię  -  jak w H e l la d z ie  -  symbola­

mi. N iew ias ta  Piastowa byłaby wtedy podwójnym symbolem -  jako 

Pycha i  jako Prometeanka słow iańska, z ło d z ie jk a  Bożego ducha.-  

Komentarza do t e j  j e j  d ru g ie j  r o l i  n a leży  szukać w Towianizmie.
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Uczy m istrz  Andrzej syna swego Adama co to  j e s t  "wyzwalanie du­

cha". Duch zamknięty w c i e l e ,  -  tłumaczy mu, -  s i l i  s i ę ,  aby wy­

dobyć s i ę ,  wyzwolić s ię  z n is k o ś c i ,  a to s i l e n i e  s ię  ducha, ta  

praca ducha, podnosi zarazem i  c i a ł o ,  przez  co z b l i ż a  s ię  c ia ­

ło  do wysokości ducha. Wyzwolić ducha, j e s t t o  więc wyprowadzić 

ducha z c ia ła  i podnieść go nad t z iem ię : "wed le  tego  za ś ,  d la  

j a k i e j  pobudki, w jakim t o n ie ,  i  jaką s i ł ą  to  wyzwolenie czyn i 

s i ę ,  może ono być prawdziwe, naznaczone człow iekow i słowem Bo- 

żem i  wspierane haską Bożą, lub t e ż  fa łs zyw e , przeciwko prawu 

Chrystusa, wspierane p rzez  z ł e . . .  0 to  więc g łów n ie ch odz i,  w 

ja k ich  warunkach czyn i s ię  wyzwalanie ducha, ku czemu duch wy­

zwolony k ie ru je  s i ę ;  ku n iebu , ku z ie m i,  mamonie, lub ku p i e ­

k łu ; mówię ku p ie k łu ,  bo a rc y d z ie ła  w występkach, zb roa n ią ch ., 

czyn ią  s ię  zw ycza jn ie  potęgą wyzwolonego d u ch a .. ."  Otóż -  " j e s t
i wniii ̂ iif-nnimnurf-Ti  m m ......................................................................................................... ........... — —  ■** ^

i  ta k ie  wyzwalanie s i ę ,  w Którem cz łow iek  u trzymując w sercu 

m iłość  z iem i a nawet p ie k ła ,  sprowadza poiaoc Królewtwa n ie b ie -
ff-m— r n -  — - —  • "  -  . i - . . * * — — . -

skiefeo i  pomocy t e j  używa świę^okradzko d la  p odn ies ien ia  kró­

le s tw  przeciwnych; są bowiem tacy  k tó rzy  w m od litw ie  duchem wy­

zwolonym i  poruszonym kruszą s ię  z grzechu swego, p rzez  to  spro­

wadzają pomoc haski Bożej d la  s ib i e ,  a po m od litw ie  wracają do 

te g o ż  grzechu z większą je s z c z e  m iłośc ią  1 puszcza ją  s i ę ną 

grzeszne drog i swoje z większą je s z c z e  s i ł ą ,  k tó rą dała  im has- 

ka o s ią g n ię ta  v  m odlitw ie.1. .  Wszystko cc w ie lk ie go  d z ie je  s ię  

na ś w ie c ie ,  t a  c y w i l iz a c y a ,  to  p odn ies ien ie  nadzwyczajne kró­

l e s t w  ziemskiego i  p ie k ie ln ego  na z ie m i,  wszystko to  wypływa 

z powyższych ź ró d e ł " .  Każda więc s i ł a  ducha ma wedle t e j  o r y g i ­

n a lne j nauki źród ło  w Bogu. A le  może być zdobytą na Bogu oszu-
/

&twem i  użytą przec iw  hiemu«** To j e s t  k ra d z ie ż  ducha Bożeno ,
20/

prom ete jsk i rachunek św iętego  ognia • -  Pycha j e s t  taką P ro -  

meteanką*-  Towiański mówi t e ż  między inneini o fa łszyw aych  wy- 

zwalaniach ł,w lo ta c h ,  marzeniach, egza ltacyach . • . t e j  swawoli,
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w k tó r e j  ten  i  ów c ze rp ie  rozkosz d la  s i b i e " , . .  Porównajmy z 

tern -  co mniema! M ick iew icz o Słowackim -  / "k o ś c ió ł  bez Boga"/ -  

a zrozumiemy że Słowacki o tych  "wyzwalaniach fa łszywych" mu­

s i a ł  nasłuchać s ię  w i e l e . . .  Bynajmniej n ie  tw ierd zę  aby c z y n i ł  

w odwet a luzye rozmyślne / c zy s ty  in te re s  poetyck i podnosił go 

ponad to  zbyt wysoko/ -  a le  mogła odezwać s ię  w nim jakaś / tak 

bardzo ruchoma u niego/ asooyacya id e j  -  gdy tw o rzy ł  Pychę -  

k tó ra  wykradłszy og ień  n ie b ie s k i  świętemu dziecku Ziem&witowi,

w fałszywem podniesien iu  ducha t r z ę s i e  usyp ia jący  mak p ieśn i

^  <31/na k ra j

N iew ą tp liw ie  pomysł u śp ien ia  Popielowych dworów i  obudzenia ich  

p rzez  Ziemowit©, przen ika pewien powiew a le g o r y i .  / Łatwo to 

# o jrze£  w os ta tn ich  s tro fa ch  p ie śn i d r u g ie j ,  g d z ie  mowa, jak  

s ię  śpiąc

-  duchy narodowe wsparły 

Ten o kolumnę, ten  o pług pożywny 

T r z e c i  o sztandar opar ł s ię  pob lad ły  -  

Wszystkie stanęły  -  a le  n ie  upadły !

B ie  -  n ie  upadły -  le c z  w szys tk ie  s tan ę ły ,

Ten w po lu , a ten na zamku, a drudzy 

Schylen i sst&JJi nad marnsmi d z i e ł y ,

W iecznie zwyczaju i  form dawnych słudzy. . .

A inne , k tóre  s ię  na palcach w sp ię ły  

Patrząc daleko -  na k ra j ja iciś cudzy,

Niepomne swojej narodowej chwały,
/
Spiąć n ie  upadły -  a le  tak zo s ta ły .

A legorya  ta  jednakże zda je  s ię  przychodzić  sama, n iewołana, ja k ­

by mimowolnie spostrzeżona,/ jak  to  bywa tak częs to  w B en io-

wskin/ w toku opowiadania. O Ziemowicie -  "b u d z ic ie lu "  -  j e s t  

wzmianka w "Urywku planu "Króla-Ducha" że j e s t  on "wyobrażą lu -
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du pod os łon* legendy".

Lud p^rzeto  -  żyw io ł ruchu -  b ęd z ie  odnowicielem dawnych form 

zaskrzepłych . Do n iego  n a le ży  p r z y s z ło ś ć ,  on k iedyś " c a łe  k ró­

les tw o  otrzym a."
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Rapsody następujące po pow ieści o Fop ie lu  poprzedza poeta przed-
/

mową zaczynającą s ię  od słów: "Po lsko  . o f ia r u ję  Ci rapsody d a l ­

sze K r ó la  •  Ducha. P ierw szy  l e c i a ł  szybko jak  w ia t r  b łyskaw i­

cy -  t e  s ię  wloką jak w ó ł,  pracowitym krokiem, c ię żk o  i  poważ­

n i e . . . "  Ta charakterystyka odpowiada przedewszystkiem rapsodo­

wi t rzec iem u , zatytułowanemu "M iecz & Sława".

-  K ró l  Duch wylawszy swoje b łogosław ieństw a nad chatą P ia s to ­

wą, ro śn ie  w sob ie  i  o f i a r y  układa -  a odebrane sob ie  mając o - 

czy Ojczyzną przed jego  uśmiechem s to ją c ą ,  i j ie  w id z i -  

" jako miód s ię  to c zy  

A te  po tok i brudzą s ię  i  mącą 

Jak z pod a n ie lsk ich  tęczowych warkoczy 

Ta chata, k tórą  aż w iek i r o z trą c ą ,

Bo j e s t  za ciasną pom ieśc i6 w ieczn ośc ie ,

Zwolna t r a c i ł a  swoje z ł o t e  g o ś c ie . "  / R . I I . s f . 56/.

-  "S łoneczny -  zatem -  szczep" posadzony na t r o n ie  przez 

Ziemowita / R . I I I . P . 3 . s f .42/  ustępu je  znów dawnemu duchowi.

"A tego  parnię6 zawsze ukochana

Przez  lud -  g inący. On zr.ów ż y je  -  wraca

A n io ł  mój -  straszna chorągiew  rumiana,

Która  s ię  do słońc o s ta tn ich  o b r a c a . . .0®^

Czas je g o  męki m ija ,  bo

"Oto lud poznał: nad miecz i  łańcuchy
f

S tra s zn ie js z y  -  k tó ry  na duchu za b i ja .  " / R . IV .P .1 . s f . 1./ 

Przywołany przez  duchy r o d z i c i e l s k i e ,  runął na ziem ię " ja k  grom 

w środek stawu" / R . I I . s f . 58/, a " za ra z  k s z t a ł t  ś lepy  i  g łuchy,

jak powój k tó ry  kolumną obw ija" -  zamknął go w trumnę c ia ła .

Tak p rzyszed ł -  "Król-Duch zwany Mieczysławem . Z k ró la  zarazem 

dolą -  i  Homera:" ciemny. Bóg w o f i e r z e  w z ią ł  od n iego  miecz 

i  s ław ę, a powieki mu zamknął aby oczy ducha s ta ły  s ię  ciekawe -  

i  pó ty  w myśli pracował zamierzchu -  aż s ta n ie  ducha św iat -  a

~ 5 —
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duch n--a w ierzchu, ' -  aby w m yśli ważne zwolna s ię  b ogac ił  -  i  

umiał kiedyś krzyża  dźwigać b rzem ię . . .  C ia ło  je g o  c i ę ż k ie ,  ku 

dolinom ziem i chylące s i ę ,  i  krew uboga: jab łon i podobny, k tó ­

ra  “ n ie  i d z i e  prędko pod o b ło k i ,  l e c z  ma c iężarny  płód i  s łod ­

k ie  sok i” .

Temu bohaterowi odpowiada i  ton poświęconego mu rapsodu: "w le ­

cze s i^ę jak  w ó ł, pracowitym krokiem -  c iężko i  poważnie." D la ­

tego  wydaje s ię  on czytającemu zrazu bladym i  pozbawionym tych 

barw żywych i  zmiennych któremi b łyszczą  rapsody poprzednie. 

Jednak ton je g o  j e s t  doskonałą w łaśn ie szatą t r e ś c i .  Wysokie po­

c zu c ie  j e d n o l i t o ś c i  nastro ju  właściwe Słowackiemu ukazuje s ię  

tu w c a łe j  p e łn i .  Rapsod ten  barwy pokutniczego pop io łu , z k tó ­

rego  b łyska ty lk o  n iek ied y  z ło to  i  purpura królewska, s t o i  god­

n ie  obok krwawych łun P o p ie la  i  b łęk itów  P ia s ta ,  świecących po­

godnie z poza czarnego c ie n ia  Zober-góry. Jak w P ia ś c ie  gó ro ­

wał żyw io ł ep iczn y , tak tu góru je  r e f le k s y jn y .  W wizyach anam- 

netycznych, w snach proroczych odnajduje pracująca w ślepcu 

m yśl, k lucze genezy jsk ich  tajemnic •(/Są to  t e  ta jem n ice , k tó re  

nam ogólny wykład m istyk i poety  r o z ja ś n i ł .  Komentować j e  powtór­

n ie  niema powodu. Objaśn ienia  wymaga ty lk o  jeden ustęp: j e s t  

nim sen Mieszka o dwunastu aniołach. / R . IV .P ,3 . s f . 35 -  44/. 

J es tto  u stęp , nad którym w ie lu  c zy te ln ików , jak  zauważyłem, 

s zc zegó ln ie  s ię  zastanawia, bąd ito  że uważa go za n iezwykle 

ciemny, bądź że spodziewa s ię  odnaleźć w nim rozw iązan ie  t a ­

jemnicy szczegó ln e j wagi. Ani jedno ani drugie niema m iejsca. 

Szczególnego znaczenia ustęp ten  n ie  posiada , a wytłumaczenie 

go n ie  przedstaw ia zbytn ich  trudności. Trzeba s ię  ty lk o  u zb ro ić  

w znaj, omosćć m istycznej nauki poety  -  i  właściwego mu sposobu 

myślenia. W b łąd  wprowadza ok reś len ie  / s f .3 s/ :  że owe zjawy są 

to  "dwunastu ludów" a n io ło w ie ,  podczas gdy ono r ze czyw iśc ie  do 

wszystk ich  aniołów n ie  p rzy s ta je .

7̂ / /
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— Jako p ierwszy szed ł tedy a n io ł  Judy, a za nim -  " w i e lk i  a -  

n i o ł ,  zwany wsteczny,

Ścigany w ie lk im  genezyjskim  krzykiem,

Blady -  i  mało zda je  s ię  bezp ieczny 

Nad swoim dawnym, własnym m ogiln ik iem ,

Nad tą  o tch ła n ią ,  gd z ie  s ię  forma mąci 

Gdzie węże świszczą -  a krok każdy s t r ą c i . . .

J es tto  a n io ł  In d y j.  Komentarz do tego  zna jdu je  s ię  w "Wyicładzie 

Hauki"3!V  *  m iejscu gd z ie  "tłumacz Słowa" odtwarza H e lo is  i  He­

lion ow i h is to ry ę  ich  duchów, w k tó r e j  zw ie rc ia d lą  s ię  d z ie j e  

lu dzkośc i.  Wyprowadziwszy H e lo is  z ra ju  -  przywodzi ją  w drugim 

j e j  żywocie do Indy j. Niedawno dopiero  duch przebywszy drogę g e ­

nezy jską przez kró lestw o zw ie rz ę c e ,  -  "w ytrysną ł w ludzkość , jak 

fontanna wprawdzie z brudu oczyszczona, a le  pamięcią brudu do 

zabrudzenia nowego ła tw a ". H e lo is  -  Indyankę od św iata  form zw ie­

rzęcych , "od t e j  f a l i  ruszających s ię  potworów, jeden  żywot lu dz­

k i  ju ż  r o z d z i e l i ł ,  a le  s ły s z a ła  jednak ca ły  gwar zw ie rz ę c e j  na­

tu ry  i  tych  form niedawno porzuconych. We śn ie  ja w i ły  j e j  s ię  

sm ok i.. .  prawdziwe p iek ło  św ia ta ,  " t o  j e s t  formy, p rzez  k tóre  

duch odwrócony od Boga powracać musi -  aż s ię  bólem i  nędzą na 

nową moc duchową zdobędzie i  znowu twarz swoją ku finalnym  ce­

lom o b ró c i" .  Dziś ju ż  od tego  p ie k ła  zw ie rz ę c e j  formy t y s ią c z ­

ne nas formy lu dzk ie  odgradza ją , i  upadłszy ze stopn ia  jednego 

znaleźlibyśm y formę n iż s z ą ,  a le  zawsze ju ż  ludzką -  zaniraby nas 

przez coraz da lsze  upadki pan Bóg niegodnemi lu d zk ie j  o są d z i ł .

A le  wtedy in a c ze j .  Na tym w ięc szczeb lu  dziejowym powsta je piękne 

le c z  straszna  w lr ,ra .. .  "myśl bowiem lu d z i przerażona tą  pó ł -  

dzienną ą w ia t ło ś c ią  n ie ś m ie r t e ln o ś c i ,  w k tó r e j  duch w idz i pod 

śobą ca łe  morze form przebytych , myśl ta  gotowa za każdym razem 

wyrzec s ię  steru  i  ducha w tę  lawę gorącą ro z top ion e j g e n e zy j-  

s k ie j  natury o p u ś c ić . . . "  Oto d laczego  nad "o tch ła n ią  gd z ie  s ię
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forma mąci" chwieje s ię  a n io ł tego  ludu "b lady  -  i  mało zda je  

s ię  b e zp ie c zn y " .— T r z e c i  a n io ł -  "wołem Apisem i  złotym  w ie l ­

błądem podparty, mrówką na stopach okryty" j e s t  o czyw iśc ie  a- 

niołem Egiptu. Tak samo niema w ątp liw ośc i co do czwartego i  

p ią te g o ,  jawiących s ię  z emblematami zupełn ie  w yraźnea i, 3ąto 

a n io ły  H ellady i  Kzymu.

Najw iększą, w łaśc iw ie  jedyną trudność, sprawiają a n io ły  szósty  

i  siódmy, i  t e  dotąd pono n ie  b y ły  n igd z ie  wytłumaczone. Oto 

tek s t :

Szóstem ro s ło  ja k ie ś  straszne skrzydło 

Już z ducha... jako pó ł m ies iąca , z ł o t e  -  

W ręku kwiat ja k iś  dający k adz id ło ,

A bez owocu -  . . .  S zed ł,  czyniąc ciemnotę,

1 s ta r ty  z oczu b y ł jak  malowidłoj 

A p ierwszy w ie lką  zo s ta w ił  t ę sk n o tę ,

Bo s ta ł  na ducha prawego g ran icy ,

A n ie  s ta ło  mu woni w k a d z ie ln ic y . . .

Jeszczem s ię  d z iw i ł  temu, a ju ż  oto

Szed ł siódmy, dziwny, że bez z iem sk ie j t r e ś c i .

Tęczę m iał c ia łem  -  i  ca łą  robotą 

Swoją, m ieł tęczę  na k rzyż  s ię  b o le ś c i  

Owija jącą: p rzyszed ł zda s ię  po t o ,

Aby dał p ierwszy  o an io łach  w ieśc i.

Ten mi s ię  d z iw n ie , jak  sen ja k i  z j a w i ł ,

Poszedł -  a c ień  swój na ś c ian ie  zo s taw ił .

I  c ień  ten  je s z c z e  jakby człow iek  żywy 

Rwszał 3we cz łon k i z cedrowego drzewa,

A je s zc ze  duch w nim b y ł  objawu chciwy -  

Gdy niemógł blask iem , s łysza łem , że śp iew a ...

I  do tych  s t r o f  znajdziemy komentarz w "Wykładzie N au k i" , ko-
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mentarz mniej p ro s ty  i  wyraźny jak  do s t r o f y  o a n ie le  Indyj a- 

l e  n ie  mniej pewny.

-  Tłumacz Słowa, odtworzywszy H e lo is  i  Helionowi szereg  ich  

minionych żywotów, przeprowadziwszy ich  duchy przez  Judeę, In -  

dye, E g ip t , Greoye i  Rzym -  zu p e łn ie  tym w łaśn ie  porządkiem jak  

s z ły  za  sobą a n io ły  w widzeniu M ieczysława, zawezwał H e lion a , 

aby mu dz iec iństw o swoje i  młodość opow iedz ia ł by z tego  mógł 

odczytać da lsze  d z i e j e  je go  ducha.

H elion  opowiada t e d y ,  jak  w d z ie c iń s tw ie  r o b i ł y  na nim wraże­

n ie  ceremonie k o śc ie ln e  -  a ju ż  ks. Sobkiewicz przepowiadał mu 

ze księdzem z o s t a n i e . . , gdy potem z ks iążeczką  Tassa, w esz ły  

weń nowe rycera icie zapa ły  i  imaginacye. Późnej zawsze zmien­

nym imaginacyom p o d le g ły ,  b ie r z e  s ię  do malarstwa, samem nazwi­

skiem kolorów ju ż  jakoby e le k t r y c zn ie  wstrząsany. W tak ich  to 

snach i  marzeniach doczekał s ię  m łodzieńczego wieku i  zwrykłej 

onym czasom choroby, r e l i g i jn e g o  o t r ę tw ie n ia ,  o s ty gn ien ia  mi­

ł o ś c i  Bożej -  k tórą  inna m iłość z a s tą p i ła . .  A odtąd ju ż  w ciąż 

t y lk o  pracował nad wiedzą sw o ją . . .  gotowy nazwać prawdziwym 

rewelatorem  t e g o ,  kto mu wiedzę z czuciem ma jedne j podstawie 

B oże j u gru n tu je ..  Na t ę  spowiedź odpowiada Tłumacz Słowa: "Cóż 

mi pow iesz , j e ż e l i  c i  dowiodę że malując sny tw o je  i  głupstwa 

d z ie c in n e , wymalowałeś n a j l e p i e j  h is to ry ę  ducha lu dzkośc i w po-

chrystusowych czasach* i  od śn iłeś  l o g i c z n ie  ca ły  łańcuch twoich
■rnn tlfĆr

poChrystusowych wyroków /?  żywotów ?/ " .  -

Następuje t łóm aezen ie . Więc owym zachwytem r e l ig i jn y m  odpo­

wiada w h is t o r y i  epoka pracy k lasztornych  męczenników, łam ią -  

cych c ia ło  swoje k rw is te  i  pe łne żądz. C iężka b y ła  t a  walka z 

c ia łem  -  i  "s tra szn y *  to  żywot męczeński od śn ił  t e r a z  H elion  

w d z ie c iń s tw ie  swem łagodn ie . W pracy t e j  duch podn iós ł do l o ­

tu dopiero " jedno  ty lk o  sk rzyd ło  sw o je " ,  c zu c ie ,  a "pochodnia 

t a  bez harmonii żadnej z rozumem, owszem przez  gaszen ie  c ią g łe
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wiedzy otrzymana, musiała w niejednym duchu zagasnąć" -  a le  owo­

cowi t e j  pracy ludzkość b łogos ław ić  powinna, gdyż po n ie j  z o s ta ­

ł y  pruchna o rgan izacy j c ie le s n y ch , k tó re  ju ż  nigdy n ie  wrócą, -  

"p i ja n y  i  ob żarty  mnich, k tó ry  w i ł  s ię  jak  wąż i  ogniem buchał 

sycząc z b o le ś c i  pod nogą a rch an ie lsk iego  ducha zgn ie c io n y , spo­

czywa -  i  ju ż  na za w sze ." -  Stadyum zaś rycersk ich  marzeń H e l io -  

na -  to  epoka wojen krzyżowych, epoka wytworzenia nowego typu -  

typu ch rześc ijań sk iego  rycerstw a: a le  epoka ta  da je  s ię  u jąć  w 

jedno z poprzedn ią , ho zawsze je s z c z e  t y lk o  " t o  same skrzydło  

prawe duch p o d n o s i . " -  K iedy dotąd szczeb lam i ludów szed ł w m yśli 

poety  postęp ludzkośc i od Judei aż do Rzymu, i  każden lud p rzy ­

n o s i ł  nową zdobycz, nową ideę  p rzez  B ieb ie  wypracowaną, to  t e r a z ,  

po C hrystu s ie , w id z i  on ten  pochód w górę epokami. A n io ł s z ó s ty -  

to  a n io ł  wieków średnich. Jedno"straszne" skrzyd ło  jako p ó ł -  

m iesV ą ca  z ł o t e ,  z ducha mu rośn ie :  j e a t t o  skrzydło uczucia. 

"Ciemnotę  czyn i"  będąc wrogiem rozumowi; "owocu n ie  da ł"  bo za -  

sługa je go  w zn iszczen iu  t y lk o  " o r g a n iz a c y j ,  k tó re  ju ż  n igdy n ie  

w rócą ", a le  kw iat wonny n ie s ie  w ręku, bo on to  p ierw szy na du- 

aha prawego s taną ł g ran ic y , p ierw szy  skrzyd ło  ducha rozw inął.

A le  woni w k a d z ie ln ic y  mu n ie  s t a ło . .  N ie  pod jego  w ięc znakiem -  

n ie  pod znakiem z ło ty ch  krzyżów k ośc ie ln ych , k tó re  zachwycały w 

d z ie c iń s tw ie  H e lion a , ludzkość do celów ostatecznych  p ó jd z ie .

-  W zupełn ie  podobny sposób z Wykładu Nauki wytłumaczyć można 

a n io ła  siódmego, odpowiadającego w marzeniach dziec innych  H e l io ­

na zamiłowaniu do malarstwa -  a w h is t o r y i  ludzkości epoce r e ­

nesansu. J es tto  w ięc an io ł  epoki odrodzenia. Oto jak owe zam iło­

wania malarskie Tłumacz Słowa Helionowi wyjaśn ia. "Duch więc 

t w ó j . . .  ma w sob ie  pełno św iętych  widzeń z p rzes z łego  męczenn ic ty  

, i  pełno ry ce rsk ich  marzeń -  i  je s z c z e  ja k ie ś  słońce św ię te j 

p ięknośc i nad sobą, n ie  p o ję t e ,  zamglone źród ło  w sze lk ich  zach- 

wyceń. Więc znów c i e r p i ,  że zaczerpnąwszy zachwycenia z n ie w i-
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d z ia ln e j  duchowej k ra iny  -  niemoże s ię  tą  p ięknością  z ludźmi 

p o d z i e l i ć . . .  Jakże w ięc wywieje z s ie b ie  t ę  część mocy wezbranej 

ju ż  nad czarę c ie le sn ą  ? Sądzę, że znów weźmie s ię  do lu tn i  albo 

wynajdzie  lep sze  je s z c z e  d la  Ducha narzędz ie  -  k o lo r y . . .  Logika 

więc postępu tłumaczy c i  malarstwo twoje  d z ie c in n e . . .  razem z 

Dantejskiem malarstwem -  i  z malowaniem B osk ie j m yśli p rzez  a r -  

ch ite k ty  k ośc io łów .. Bo to  wszystko je s t  je d n o . . .  spełn ione ju ż  

przez lu d z i . .  i  zepchn ię te  nogą d a le j  id ą c ą ,  w przepaść p rze ­

s z ł o ś c i " . . .  Znamiona siódmego a n io ła  łatwo można z tego  ustępu 

wyprowadzić. Jest "bez z iem sk ie j t r e ś c i , "  -  ciałem ma tęczę  ko­

lo rów , d la tego  o?/ij&jącą s ię  o k r z y ż ,  że poeta  rozumiał sztukę 

renesansu jako r e l i g i j n ą ,  wszakże mówi o " św iętych  .Kidzeuiiach- 

p rzes z łe g o  męczeństwa" w t e j  epoce. "P rzy s zed ł  zda s ię  po t o ,  aby 

dał p ierw szy  o an io łach  w ie ś c i " j  j e s t  to  rew e la to rsk ie  zadanie 

sz tu k i. M ickiew icz w prelekcyach mówi, powołując s ię  na St. Mar­

t in a ,  że malarze malują swoje w id zen ia , duchy, k tóre  im s ię  j a ­

w ią , i  d la tego  n a jp ię k n ie js z e  obrazy p rzedstaw ia ją  seleny d z i e ją ­

ce s ię  na pow ie trzu , bo to  j e s t  duchów ż y w io ł . . .  "C ień  swój na 

ś c ia n ie  zo s ta w ił"  -  w pos tac i d z i e ł  s z tu k i ,  a gdy n ie  mógł b la s ­

kiem, kolorem, śpiewem s ię  ob jaw ia ł :  "bo to  wszystko jedno" jak  

powiedziano w "W y k ła d z ie " , malarstwo farbami a "malarstwo dan­

t e j s k i e ” -  słowem. Poezya p rz e ży ła  epokę w ie lk ie g o  malarstwa^; o 

późnie jszem  m alarstw ie mówi "Tłumacz Słowa" że gasnące zam ien iło  

s ię  w p łó tna  podobne b łęk ito w i n ie b io s ,  na którym żadne ju ż  gwia­

zdy n ie  św iecą, "op rócz  o s ta tn ie j  gwiazdy, Lu cy fe ra , k tó ra  jak
\|

wie snom niewyraźnym o nowej p ięknośc i p rzew od n ic zy . . . "

D latego śpiewem s ię  ob jaw ia  a n io ł  -  gdy blask iem  ju ż  niemocen. 

Wytłumaczenie następnych aniołów n ie  przedstaw ia  ju ż  żadnej trud­

nośc i. Sąto an io ły  czasów nowych, gd z ie  znowu id e je  wypracowują 

ludyj są to  znów an io łow ie  ludów. A le  niema tu ju ż  w ich  k o le i  

porządku h is to ryczn ego  następstwa. A n io ł ósmy to  Francya. Pod
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tym samym. syniboUBin -  winogradu żyjącego z pow ietrza  -  wspomi­

na o n ie j  poeta k i lk a k ro tn ie  wyraźn ie g d z ie in d z ie j .  Tak np. w 

Dzienniku pod datą 8 l is top ad a  1848 r . ;  "Oto j e s t  c ia ło  moje 

/ chlelo/ -  a oto j e s t  krew moja /wino/ wyrzeczone przez  Chrystuis 

sa , znaczy może globowe wylewanie krwi o f ia r n e j  przez Francyę 

/Ducha winogradu/ i  o f ia row an ie  s ię  P o ls k i  /ducha zbożowego/3V *  

Podobną charakterystykę Francyi jakkkolw iek n ie  tym obrazem w i­

nogradu przedstaw ioną, da je  M ick iew icz w Wykładach . Tak np. w 

le k c y i  12 -te j roku czw artego .. . . "Duch francusk i j e s t  in t u i c y j ­

nym, dobywa w szys tk iego z s ie b ie .  Czuje s ię  on być wyższym nad 

wszelką drobiazgowość, szczegółowość* specya lność, systematycz­

ność" . -

S t r o fa  42V j e s t  jąk  gdyby odpowiedzią na przypisywaną^Francyi 

przez  Towiańskiego i  M ick iew icza  misyę mesyanicznąi, A" t*Ł fwyi
c A n io ł  d z iew ią ty  -  aa morskim smoku -  to  Anglia^ d z ie s ią t y

Am* knutem " rozsfcerdzający psa na zamach p rzy s z ły "  -  n ie  potrzebu­

j e  komentarza.

A jedenasty  mój -  w w ie lk i e j  pokorze 

S zed ł,  a le  razem i  w mądrość ubrany.

W ręku n ic  -  ty lk o  trzym ał z ło t e  zboże 

I  karmił - wiatrem do z iem i przywiany.

Gdy s z ed ł ,  jam poznał go i  krzyknął: Boże 

To mój# • • •

/

W tem nadszedł dwunasty -  nieznany.

Ten nieznany an io ł — to  symbol na jw yższy , odpowiadający onej 

z jaw ie  ukazującej s ię  Herowi Armeńczykowi -  którą mu duch j e d  

nem ty lk o  słowem nazywa: "To K r ó lo w a . . . . "

To symbol os ta tn ich  przeznaczeń lu d zk o ś c i . -

2  Di-

(
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Trzeciem  wcie len iem  Króla-Ducha j e s t  Bolesław  Śmiały.

Już n ie  przez  mękę i  c ie rń  i  pokorę 

I  żywot k ró la -żeb ra k a , h a r f ia r z a ,

A le  przez  m yśli w czyn zm ienione, skore 

Chce zdobyć niebo. Swi at b y ł  d la  mocarza.

Na karmazynach mnóstwo orłów  gore 

S reb rn y ch  , i  mnóstwo kwiatów z t ryb u la rza  

Przed  obrazami św iętych  czyn i t ę c z ę :
9

Wesołość wszędy -  i  l a t a  m łodzieńcze.

Z rycerstwa, podobny j e s t  Bolesław  do P op ie la . W dziecku je s z c ze  • 

dusza "n ie  mówi n ic ,  a ju ż  s ię  zżyma i  śwat zahacza oczyma o r l i ­

c y " .  A le  duch jego  oczyszczony j e s t  w Mieszku.

Z dwóch te ra z  kwiatów ma wydać owoce
40/

I  z dwóch żywotów mieć tryumfem t r z e c i .

I  z e s z ły  na n iego  "w szys tk ie  św ię te  dary, -  i  moc, i  w ie lka  przeć 

Chrystusem skrucha" Na t r o n ie  z a s ia d ł  "spoko jny , mocny i  pe łen  

pogody".

A le  "p iękny wschód tego  żywota" m iał pó jść  na mar&e. Rapsod za ­

powiada:

U tra tę  mojej u Boga zas łu g i 

Śpiewam -  i  w y jś c ie  mego ducha z tronu ,

I  d z ień  żywota s t ra s z l iw y  i  d łu g i ,

Marnie p rzeb y ty ,  bez żadnego plonu, 

b ied y  zbrodn ie P o p ie la  b y ły  grzechem ducha pnącego s ię  w górę -  

grzechem królewskim, i  p rze to  n ie  od sądz iły  go od tronu , grzech  

Bolesława pon iża  go i  tronu duchowego pozbawia. Jest to  grzech  

zbrukania ducha, przez  spółkę z duchami n iż s z e m i.-  

Od wyżyn do upadku p rzez  ca łą  skalę tonów przechodzi powieść. 

Grzmiąca ochoczo fa n fa ra  -  zmienia s ię  w głuchy ryk p i j a c k i e j  

t łu s z c z y  -  "w i ją c e j  jako wół przez  k o ry ta r z e " .  Wesoła czerw ień

-  6 . •
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i  mi^ot srebrnej s t a l i  -  mroczy 3 1 ^ w krwawy obrzask dymiących 

pochodni, przy k tórych  k ró l  na c z e le  p ijaków zbrojnych o tw ie ra  

sąd o północy. "W ia tr  muzykami napełniwszy w ie j e ,  nad je g o  nową, 

wesołą s t o l i c ą "  w p ie śn i p ierw sze j^  w o s ta tn ie j  -  nad miastem 

milczącem, opustoszałem pod klątwą w zamek Babilońską Tfełyszczą- 

cy królową,ł -  huczy "olbrzymim śmiechem cnoty gwałt o wnika” . 

Jakkolwiek rapsod o B o les ław ie  n ie ty lk o  n i e j e s t  skończony a le  i  

n ie  wykończony, to p r z e c ie ż  w szystk ie  brzmiące w nim tony dopro­

wadzone są do doskonałego wyrazu. Niezrównanym wydaje mi s ię  

zw łaszcza  t e n ,  z k tórego wywija s ię  pełna majestatu postać k ró la -  

rycerza . Wspaniałym j e s t  Bolesław gdy nad trzodami i  ludem s t o i  

jak  k rzyż  b łogosław iący  /p. 1 .s f . 16.17/, lub na rynku sądy spra­

wując

Wspaniałym j e s t  przyjmując kn iaziów  rusk ich , lub przy w jaźdz ie  

do K ijow a , na koniu -  k tó ry  " s z e d ł  zw o ln a ...  i  nogę ostrożny  -  

p o d n ió s ł ,  by lud n ie  depta ł nabożny*.

Wspaniałym j e s t  j e s z c z e ,  gdy miecz jak  drzazgę złamawszy na no­

dze , na loka js tw o  w zbro jach  wpada z rzemieniem świszczącym w 

ręku. A od tego id ea łu  po lsk iego  k ró la  -  r y c e r z a ,  typu lo tn ego  

i  dumnego o r ł a ,  w niezrównanym kon tra śc ie  od b i ja  typem ponurego 

i  podstępnego płazu duch ruski. Najprzód owa "matki komnata -

A potem odprawa kniaziom ruskim, pańsko łaskawa i  pańsko wzgard­

l iw a ,  rubaszna a królewska. Te s t r o f y  Króla-Ducha musiały dźw ię­

czeć w duszy M ate jk i k iedy  podobny kontrast dwóch światów r z u c i ł  

na p łó tno w Batorym pod Pskowem.

Gdy s t a ł  że lazny -  wyżej swego gminu 

Jako k łos p ros ty  -  z orłem na p r z y łb ic y  

Na rubinowej szmacie karmazynu/s f .  2. s f . 14/

Pełna obrazów, św iec , k a d z id e ł " ^  z i e l a  

Jakby z innego , podziemnego św ia ta ,

Z ziem i icryszta łów , kruszców ..* a od w ie la  

Św ia te ł rozgrzana , a c iężko  b o g a t a . . . ”
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Prócz ty-^ch -  ton je s z c z e  jed en , nowy, innym rapsodom obcy, tu 

s ię  jaw i: ton  zmysłowej m i ło ś c i ,  k tó ry  poczyna s ię  w scen ie  ro z ­

sądzania wieńców przez p s zc zo ły  na rynku w Krakowie, rośn ie  w 

M ścis ław ie  k i jo w s k ie j  a do n a jw y ż s z e j  p o tę g i  dochodzi w p ło ­

n i emnej p ieśn i Krystyny:

"0  p rzy jd ź ,  śp iew a ła , bo g o łę b i  stadem -  

Wysyłam na wsze w ia try  ognie moje — -**

S z c z e g ó ln e g o  doznaję wrażenia c zy ta ją c  w t r z e c i e j  s t r o f i e  / p .4 , 

s f . 16,/ w rymach pomieszaną i  niedokończoną p ie śń , zarówno jak 

c z y ta ją c  ca ły  ten  niedokończony rapsod. J es tto  wrażenie podob­

ne temu, jak iego  doznaję patrząc na złomy a rc y d z ie ł  sztuk i 

g r e c k ie j .  Wydaje mi s ię  jak gdyby bóg czasu umyślnie tu u t r ą c i ł  

ramiona bog in i m iło ś c i  -  aby n ie  za s ła n ia ły  symbolu łon a , ów­

d z ie  pozos taw ił z bachantki tańczące j sam wyraz ruchu -  w szac ie  

około b ioder  okręconej. D z ie ła  t e  są jak  skały  k tóre  Bóg r z e ź ­

b i ł  dłutem zn is zc zen ia .  Zdaje s ię  nam że takiem i w łaśn ie  być 

muszą. Zdaje s ię  nam, że tak iem i w łaśn ie  jaw ią  t o ,  co w n ich  

j e s t  n ie ś m ie r t e ln e : ,  k s z ta łtu  n a j ja ś n ie js z e  znaki**

Czy Król-Duch mógł być dokończony ? -  czy  prawdą j e s t  bardzo
4 l/

niewiarogodne podanie że m iał zaw ierać 48 p ie śn i ? , ozem 

byłby gdyby by ł dokończony rz e c zyw iś c ie  ? -  niewiem. A le  w ie lk i  

poeta  zda je  s ię  tworzyć jak  natura.

Czyż d z ie ło  dokończone mogło mieć zakończenie doskonalsze jak  

£en złom , k tóry  takim zo s ta w ił  -  przypadek ?

Rzek ł. A t e  słowa gdy mi doniesiono 

W noc i  p rzy  pełnych winami pucharach,

Wstałem z pochodnią i  czo ło  koroną 

.Nakrywszy, szedłem na t r o n ,  ca ły  w żarach.

Za mną p i ja k i  zbro jne -  a z szaloną 

Myślą spokojność tru p iska  /  ? /  na marach 

Tron o t o c z y l i  jak  czerwone c z a r ty ,





Koło północy by ło . Sąd otwarty.

Wkrótce stawiono bladego biskupa,

Do którego ja  rzekłem , ca ły  pjany:
0

-  Alboś t y  z ł o d z i e j ,  a lbo t y  nam trupa
I

Wywołaj z grobu i  z t e j  b i a ł e j  śc iany .
/

Wywołaj . . .  A oni -  Co znaczy ta  kupa
p

N ierządn ie  ? J e ś l i  ma by o trup wezwany,

J e ś l i  r z e c z ,  k tó ra  w nocy t r z ę s i e  miasty 
t - , /

Sw iętem i, ma s ię  sta& : odpraw n iew ia s ty  •
0

Strach mię z d ją ł  •  one t e ż  jak  g o łę b ic e  

Na one słowa same u c ie k a ły . ••

A biskup znowu : Takie  tajemnice
,  /

W idzieó , t y  jeden t y lk o  je s te ś  S in ia ły . . .

R zek ł; straszna  c is z a  n a s tą p iła  -  świece

Jedna po d ru g ie j same z a g a s a ły . . . .

Obejrzałem s ię  -  w gmachu by ło  ciemno ,

Ja sam -  i  kapłan s to ją c y  podemną.

W idziałem, jako cmentarz gd z ieś  da lek i 

A n io ły  boże światłem malowały;

I  wstawał s ta ry  ktoś -  r iakszta łt k a le k i
1(0, _ 

Zbidzony, a p łaszcz  m iał jak  srebro b ia ły^

Potem przydany jemu d la  o p iek i

S tróż  a n io ł  podał ja k ie ś  k o rd y ja ły ,

Którymi wzraocniał, i  drogę po ziem i

Jak kwiatem z a s ła ł  św iatłam i różnemi.

A on r z e k ł :  •  "Twoje wygnawszy ry ce rze  

Wyzuję c ie b ie  z twej że la zn e j zb ro i 

Stawię przed sobą i  w duchu uderzę 

Tym duchem, k tó ry  tu ju ż  za mną s t o i . "





66.
3f

Jam d rża ł  -  j e s z c z e  mię d z iś  po nocach fe ierze 

S trach , z tych  zamkniętych i  czarnych podwoi 

Wylatujący. Jak s ię  w trumnie z sech ło ,

Tak w eszło  -  z twarzy  swej podnosząc czech ło .

Saum^era sk rzyde ł p ie rzch a jącego  stada go łęh i -  zgaszeniem 

ś w ia te ł  i  odsłon ięc iem  tw arzy  mary s t r a s z l iw e j  zamyka s ię  poe­

mat.

I  zda s ię  nam s ły szeó  je s z c z e  t^ritno odchodzących w wiecznośó 

kroków.. .









K R O L  D U C H  

/o formie; rytmika i dźwięk/ 

Rozdz. III./Z

/forma/ /rytmika etc./





" Poec i  3 4  w ie lk im i  odgrzebywaczami słów duchów ,bo j e  

mają podszep n ię te . . . a słowa te  do rymu użyte mają potęgę rewe­

la cy jn ą ,  to  j e s t  dzwonią jakiemś tajnem wspomnieniem w każdym 

duchu... Czasem malarz przechodzący na poetę j e s t  w słowach r e -  

welatorem ko lorytu  . . . .  Muzyk na poetę p r zeszed łs zy  znajduje 

rew e la to rsk ie  wyrazy dźwięku. Po w i e l k i e j  l i c z b i e  dz iś  muzyków 

kiedyś w ie lka  l i c z b a  b ęd z ie  harmonistyków poetycznych, p iszących 

w iersze  t y lk o  d la  dźwięku -  aż pójdą wyże j .  Ja sam przez rewe- 

la to rs tw o  muzyki w Żmii i  p ierwszych płodach, przez  r ew e la to r -  

stwo malarstwa w Beniowskim p r z es zed łem . . . ” Te uwagi z a p isa ł  

Słowacki w Raptularzu swoim. -  " Słowa do rymu użyte  mają p o tę ­

gę rewelacy jną ,  " -  ” dzwonią jakiemś tajnem wspomnieniem w 

każdym duchu ” . .  M ieśc i  s ię  w tem pośrednio to sp os t r ze żen ie ,  

że forma wierszowa ma potęgę suggesty jną. Schoppehauer tłómaczy 

ją  również z j e j  suggestywnej r o l i  ; ” Wie umiem dać innego 

wyjaśn ien ią  -  mówi on -  n ie  do w iary  potężnego d z ia ła n ia  rytmu 

i  rymu, jak t o ,  że nasza tak  ś c i ś l e  z czasem związana zdolność 

wyobrażania,przez ten  związek w pewien właściwy sposób s ię  uro­

b i ł a ,  skutkiem czego za każdym regu larn ie  powracającym odgłosem 

podążamy niby wewnętrznie i  jakoby układamy s i ę  z nim do taktu. 

Przez  to s t a j e  s ię  rytm i  rym raz środkiem podn ies ien ia  nasze j  

uwagi, gdyż mowy wiązanej słuchamy c h ę tn i e j ,  po drugie  wywołują 

one wnas ś lepą ,  w sze lk i  sąd wyprzedzającą zgodę na t r e ś ć  t e j  

mowy, k tóra  nabywa przez to  j a k i e j ś  em fa tyczne j ,n ie za w is łe j  

od jak ichkolw iek  racy j  s i ł y  przekonywania " .

Tak samo suggestywnością , aczkolwiek w odmienny sposób, 

uzadadnia znaczenie rytmu Pechner. Wedle n iego  rytm j e s t  w ś c i s ­

łym związku z elementem nastrojowym muzyki, a zawdzięcza ten  

związek pewnej bezpośredn ie j  zgodności rytmicznych stosunków 

czasu i  akcdntu z naszemi ruchami ekspresyjnemi. " można p rzy -

IV .  2.
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ją ć  jako zasady -  powiada -  że t e  rytmiczne stosunki /  B e s t i -  

mraungen und V erh a ltn isse  /  muzyki, któremi wywołanym bywa 

n a s t r ó j ,  korespondują we wszystk ich  ważn ie jszych  punktach z 

czynnym sposobem wyrażania tych samych nastrojów  głosem i  ru ­

chem przez cz łow ieka . M Do tego  dodaje Meumann: ” Rytm rep ro ­

dukuje ja k iś  rys naszych wewnętrznych wzruszeń /  der Rhytmus 

macht e inen T h e i l  des inneren Erlebens nach / i  wytwarza w ten  

sposób ana log iczne stany uczuciowe, podobnie jak  przez staranne 

naśladowanie pewnych ruchów expresyjnych możemy wytwarzać w 

wobie s z tu czn ie  odpowiadające im uczucia  w .

Pomimo jednak zasadn icze j zgodności w okreś len iu  r o l i  

suggestywnej rytmu, zaznacza s ię  ju ż  przytoczonych zdaniach 

ważna ró żn ica . Schoppenhauer ma na m yśli nagi fa k t  rytm icznośc i 

f a k t ,  k tóry  ju ż  sam przez  s ię  wyzwalając pewien automatyzm psy­

chiczny stwarza dogodne p o d śc ie l isk o  s u g g e s ty i , Pechner zaś 

uprzytamnia sob ie  d z ia ła n ie  3Uggestywne pewnego, danego rytmu,
AaoeT

k tó r y ,  -  jak  to  ma m ie jsce  w poezy i -  pewną daną myśl kadencyą 

swoją i lu s t r u j e ,  p rzyczyn ia  s ię  p rzez  to do narzucenia j e j  

s łuchaczow i, suggerując mu towarzyszące pewnym wzruszeniem ru­

chy expresy jne . Schoppenhauer i  Fechner, ok reś la ją c  rozm aic ie  

r o lę  rytmu, mają obaj s łuszność ; trzeba  jednakże dodać że 

rytm ma podwójną r o lę  i  wedle tego  j e s t  t e ż  dwojaki#

Słowacki rozumie to wybornie. Przyzna jąc  o gó ln ie  

fo rm ie  w ierszowej suggestywność, ro z ró żn ia  on poetów malarzy 

i  poetów muzyków. I  poeta malarz chcąc stac  s ię  “ w słowach 

rewelatorem ko lory tu  w musi wyzyskać ową suggestywną s i ł ę  

rytmu -  i  w ogó le  dźwiękowych w artośc i ino wy ̂  d la  poety muzy­

ka jednak t e  dźwiękowe w artośc i n ab ie ra ją  znaczenia sam oist­

nego. Są nawet ,ł harmonistycy p o e ty c zn i ,  p iszący  w iersze  t y l ­

ko d la  dźwięku. " Do k a tego ry i  poetów muzyków z a l i c z a  Słowacki 

sam s ie b ie  w p ierwszych swych utworach; w epoce pełnego r o z ­

woju j e s t  poetą malarzem. Jaki j e s t  wtedy jego  stosunek do





formy p oe tyck ie j  , tego dźwiękowego narzędz ia  ejcspresyi ?

Że j e s t  on mistrzem formy, wie o tem zarówno sam,jak i  p rzy ­

zna je  mu to  communis op in io .

. .  Do w ie rs za  mam, jak  sądzę,  prawo.

Sam s i ę  rym do mnie m iłośn ie  nagt( ia,

Oktawa p i e ś c i  , kocha mię Sekstyna.

A le  s t r o f a  j e s t  mu t y lk o  taktem, n ie  wędzidłem Zwraca 

s i ę  z i r o n ią  przeciwko tym d la  których mowa j e s t  jedyn ie  pu- 

stem dźwiękowem narzędziem melodyjności w iersza.

Więc n ie  m ie s za jc ie  mi 3 i ę  tu h a r f i a r z e  

Którym dz iś  Klaska tłum/ precz maro smętna,

Go myślom własne odejmujesz twarze ,

Dając im c ią g łą  ł z ę  , lub c ią g ł e  t ea tra .

Od tak ich melodyjnych zwrotek milszym mu j e s t  " nieustanny 

rym " szumu morza. Dźwięk niema być sam w sobie  celem? musi 

być narzędziem myśl i .

Chodzi mi o to  aby ję zyk  g i ę t k i  

Pow iedz ia ł  wszystko po pemyśłi głowa.

Ku temu jednak właśnie  ce low i  służą n ie t y lk o  po jęc iowe a le  i  

dźwiękowe wartośc i  języka .  Ma on więc być

. . .  czasem jak  piorun jasny ,  p rędk i ,

A czasem smutny jako p ieśń  stepowa,

A czasem jako skarga ftimfy m ię tK i ,

A czasem piękny jak  Aniołów mowa . .

W rytm s t r o f y  chce poeta włożyć wszys tk ie  odc ien ia  wyrazu:

Z n i e j  wszystko dobyć - zamglić j *  tęsknotą,

Potem z n i e j  łyskać błyskawicą c ichą ,

Potem w promieniach ją  pokazać z ł o t ą ,

Potem nadętą dawnych przodków pychą,

Potem ją  utkać Arachny robotą ,

Potem u le p ić  z b ł o t a ,  jak pod strychą
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Gniazdo ja s k ó łc z e ,  p r z y b i t e  do drzewa,

Co w sobie słońcu wschodzącem śpiewa.

W t em wszystkiem Słowacki charakteryzu je  n ie ty lk o  wybornie 

własną twórczość ,  a le  i  okreś la  wyraźnie różn ice  między dwoma 

zasadniczemi rodzajami urytmienia : między rytmem śpiewnym a 

ekspresyjnym.

Rytm śpiewny j e s t  sam sob ie  celomy prastare  po łączen ie  muzyki 

z poezyą ujawnia s i ę  tu supremacyą pierwiastku muzycznego.

W p ieśn i  w łaśc iwej  rytm tak i  j e s t  zupełn ie  na miejscu^ p r z en ie ­

s iony w inną dz iedz inę  poezy i  j e s t  ubogim i  monotonnym. Supre- 

macya bowiem p ie rw iastka  muzycznego j e s t  w p ie śn i  uzasadnioną,

-  g d z i e i n d z i e j ,  wobec znaczenia  t r e ś c i ,  t a  samoistność rytmu 

j e s t  w łaśc iw ie  współczesnem panowaniem dwóch pierwiastków: mu­

zycznego i  treśc iowego. Rytm i d z i e  tu obok t r e ś c i  samoistnie 

i  s łuży  suggerowaniu myśli  ty lko  pośredn io ,  przez  wprowadzenie 

owego automatyzmu psych icznego , którym suggestywną r o lę  rytmu 

tłómaczy Schoppenhauer. Związek z t r e ś c i ą  po lega  tu ty lk o  na 

ogólnym n a s t ro ju ,  na przystosowaniu s ię  do n i e j  w ogólnem tem­

p ie .  Rytm ekspresyjny natomiast poddanym j e s t  p ierwiastkowi 

treściowemu i  s łuży do uwydatnienia myśl i .  Id z i e  on za  każdym 

j e j  zwrotem, wygina s i ę  za każdym j e j  załomem., ożywia ją  p i e r ­

wiastkiem ruchowej eksp resy ! ,  podkreśla  czuciową j e j  zawartość 

i  t ę  czuciową zawartość bezpośrednio suggeruje. Poddaje on ten  

szczegó lny  ton uczuciowy, w jakim po jęc iowa zawartość słów 

poematu ma w słuchaczu oddźwięczeć.

Po d z ia ł  na rytm śpiewny i  ekspresyjny n ie  op ie ra  s i ę  o żadną 

formę rytmiczną, gdyż po lega  t y lk o  na in t e n c y i ,  na sposobie 

użyc ia  rytmu. Jednakowoż rytm posługujący s ię  stopą s ta łą  ,lub 

stopami różnorodnemi l e c z  związanemi w grupy peryodyczne, tak 

zwany rytm to n ic z n y , j e s t  z natury swej M śpiewnym M jakkolw iek 

w k ró tk ich  l i r y c zn ych  utworach raożliwera j e s t  tak ś c i s ł e  jego





zespo len ie  z t r e ś c i ą ,  że nab iera  on charakteru rytmu ekspre­

sy jnego. JNatomiast rytm sy la b ic zn y ,  o s top ie  dowolne j ,  z na­

tury  swej znowu może l e p i e j  naginać s i ę  do t r e ś c i .  Może -  a l e  

n i e  musi. I  w nim bowiem częs to  brak s t a ł o ś c i  stopy zastępuje 

s ta ło ś ć  akcentów /a rs/ ,  k tóra  odejmuje mu p la s tyczność ,  a 

nawet przy ruchomości ars z a le ż y  od ich  użyc ia  dopiero  czy 

służą e k s p re s y i , czy idą obok t r e ś c i  samopas.

W j a k i e j  z re s z tą  mierze arsy  w rytmie sylabicznym mogą być ru­

chome bez naruszenia r y tm ic zn o ś c i , to n ie  j e s t  całkiem beaspor- 

nem. I  tak Mleczko zda je  s i ę  mniemać, że n.p. w wierszu t r z y -  

nastozgłoskowym podstawą rytm iczności  są c z t e r y  a r s y , z których 

d" 'ie /na 6 t e j  i  fta 12te j  zg łosce/  są s t a ł e  ,przyczem średniówka 

wypada po z g ło sce  7mej. Modyfikuje on wprawdzie poniekąd ten  

pogląd tem, że przyzna je  i ż  arsa może być ty lk o  racze j  poten- 

cyalną / "a .  fonematyczna" / ,  a podonŁeż i  średniówjca. Masso- 

nius natomiast w ocenie  d z i e ł a  Mleczki przyjmuje w tym w ie r ­

szu również c z t e r y  a r s y ,  a l e  t y lk o  jedną /na 12 - te j/  uważa 

za  s t a ł ą . -  Co do w iersza  jedenastozgłoskowego rytmika jego 

-  wedle Mleczk i  -  wyraża s i ę  przedewszystkiem w dwóch a rsach , 

s t a l e  padających na 4- t ą  i  lu - tą  zgłoskę^ średniówka zaś zn a j -  

duje s ię  zawsze między S-tą  a 6 -tą .  Prócz tego przyjmuje m lecz­

ko jedną arsę ruchomą na ó - t e j ,  7-mej lub 8-mej z g łosce .  Maj- 

zupe łn ie j  przyzna ją  że t a k i  w iersz  jedenastozgłoskowy wypada 

uważać za normalny. A le  zobaczymy, że w Królu Duchu znajdują 

s i ę  w iersze  k tó re  t e j  normie wcale i  w żadnym nawet w zg lęd z ie  

nieodpowiadają , w ie rsze  o arsach zupełn ie  różnych, •  średniów 

oe postawionej g d z i e in d z i e j  lub całkiem średniówki pozbawio- 

ne. Nawet potencya lne j  arsy normalnej lub średniówki doszukać 

s i ę  w nich niepodobna. A p r z e c i e ż  niemożna powiedz ieć  że nie 

są one doskonałe, bo przec iwn ie  one to  właśnie są narzędziem 

najwyższej  p o tę g i  ekspresy jne j .  Pod względem zaś formalnym

5.
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odczuw a s ię  j e  jako doskonale rytm iczne.

Niemożna by ich  t e ż  chyba użyć - jak  to  czyn ią z w ierszami Wik­

to ra  Hugo -  do e g zem p li f ik a cy i tw ie rd zen ia ,  że nowożytny "w iersz  

romantyczny" za traca  rytm i  z b l i ż a  s ię  do p rozy , k tó ra  rzekomo 

l e p i e j  zdo ła  wyrażać myśl współczesnego człow ieka . . . .

J e ś l i  t o ,  co s ię  jako rytm iczne odczuwa, n ie  da je  s ię  podcią­

gnąć pod normy i s t n i e ją c e j  ry tm ik i t e o r e t y c z n e j ,  dowód to t y l ­

ko że t e  normy są za ciasne i  że t rzeb a  j e  z a k re ś l ić  in a c ze j.  

Teorya bowiem w sztuce n ie  j e s t  prawodawczą a le  sprawozdawczy. 

N iew ątp liw ie  rytm iczne w rażen ie , tak jak  n ie zaw is łe  od metrum, 

jak  to  n iek iedy  sądzono, tak n ie  trwa i  n ie  g in ie  t e ż  wraz ze 

s ta ło ś c ią  ars. Peryodyczność akcentów to  ty lk o  jedna z form 

peryodyczn ośc i, na k tó re j  po lega  rytm iczne wrażenie. Meumann 

grupuje t e  formy w t r z y  grupy, k tó re  d z i e l i  znów na poddz ia ły :

1. Peryodyczność akcentów,— 2./ Peryodycznosc stosunków czasu, 

wyrażających s ię  jako a/ trw an ie / z g ło s e k ,grup rytm icznych , 

w reszc^ ie  okresów pustych, paus/, -  b/ jak© następstwo /tem­

po i  zmiana tempa, ważne d la  rytm icznego wrażenia także i  po­

ś red n io ,  przez wyrównywanie n ierówności budowy grup ry tm ic z ­

nych, tu d z ie ż  przez wpływ p rzy sp ie s zen ia  lub upowolnienia tem­

pa na akcentuacyę/,- c/jako powtórzen ie /grup mniejszych 

lub w iększych, przyczem wystarczać może powtórzenie ty lk o  c z ę ­

ściowe t e j  samej grupy, a lbo powtórzenie grup ty lk o  podobnych/, 

-  w reszc ie :  3/ Peryodyczność wyrażająca s ię  w tworzeniu  grup 

czys to  lo g ic zn y ch , wyobrażeniowych, odpowiadających so b ie ,  k tó ­

r a  to  m yśl, n ie jasno  z re s z tą  wyrażona, wydaje mi s ię  za  daleko 

id ą c ą . -  Są to  kweśfre zasadn icze , k tó re  wymagałyby specyalnego 

studyum, i  nad któremi tu s ię  rozwodzić niepodobna.

Zauważa t y lk o ,  że bądz zmienność s top y , bądz n i©regularność 

akcentów są w każdym r a z ie  zachwianiem taktu rytmicznego





i  że wrażenie urytm ienia  podejmują w tym wypadku w częśc i  

zastępczo inne czynnik i .

W Kfrólu Duchu ważną r o l ę  w tym wzg lędz ie  odgrywa budowa 

s t r o f y .  Bym okt-awy potró jny ,  przemiennie powracający 

/ababab/ i  dobitne zamknięcie i  od dz ie len ie  każdej s t r o f y  

dwoma końcowemi , zrynww&neini z sobą wierszami / c o / , stanowią 

podstawę bardzo wybitnego rytmicznego wrażenia. Ogniwo r y t -  

tmiczne j e s t  tu jakoby podwójne; rym w obręb ie  s t r o fy  bar-
w

dzo dobitny bo po tró jny  i  s t r o f a  jako w iększa ,  w sobie zam­

kn ię ta  ca łość .  S t r o f  tych  słucha s i ę  jak gdyby na każdej coś 

s i ę  kończyło ; wiersz, p ią t y  i  s z ó s ty ,  zakończone t r z ec iem i  

rymami, zda ją  s i ę  jak gdyby niespodziewane, powrót rymu po 

raz t r z e c i  odczuwa s i ę  jakby podn ies ien ie  n a p ię c ia ,  jakby 

s p ię t r z e n ie ;  zrymowanie pros te  bezpośrednie w ie rs za  siódmego 

z ósmym odczuwa s i ę  jak  rozwiązanie  n a p ię c ia ,  spadek na d ó ł ,  

d la  wypoczynku uczucia lub d la  skupienia s ię .  Ten nieporów­

nanie rytmiczny charakter oktawy, występujący -  niewiem d la ­

czego -  w Królu Duchu daleko s i l n i e j  n iż  za zw ycza j ,  umożl i­

wia zastosowanie doskonałego rytmicznego wrażenia przy całym 

niepokoju łamiącego s i ę  za myślą taktu w iersza . Huczą w 

tych s t ro fach  jakgdyby n ieok ie łznane sza ły  f a l i  m o r s k ie j , 

urytmione doskonale w ieczn ie  powrotną kadencyą. O niezwruszo- 

ną, spiżową formę s t r o f ,  r o z b i j a  s ię  szturm n iespokojnego ,

nalewającego j e  elementu.

To zespo len ie  s t a ł o ś c i  i  ruchu, spokoju i  niepokoju 

wywołuje nieporównany nas tró j  w Królu Duchu, lodobną mu j e s t  

w tym wzg lędz ie  t y lk o  Boska Komedya. Budowa w yb itn ie  s t r o -  

f i c z n a  wkładu p ie rw ias tek  śpiewności w epope ję ,  k tó r e j  właś­

n ie  śpiewny charakter zda je  s i ę  poeta  podkreślać mianem 

"rapsodu" i  "p ieśmi"  , -  i  odwrotnie znowu, miarowe spadki 

s t r o f y  dają spokojny ton ep ick i  t r e ś c i  pe łne j  uczuciowego, 

l i r y c zn ego  p ierw iastku. Na skurcze i  w ys i łk i  bólów ogromnych,
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namiętności nadBidzkich, narzuca spokojne jakby k lasyczne 

k ró lew sk i p łaszcz  s t r o f y . . .  Opowieści "o  wojnach św iętych  

duchów św iętych" p r z y s to i  taka sza ta  majestatu. Bytm eks­

p resy jn y  pod temi klasycznemi fa łdam i s t r o fy  n ie  p rzyb ie ra  

charakteru in te r jek cy jn e go  , n ie  s ta je  s ię  naśladowaniem 

ury tm ien ia  bezpośredniego wybuchu uczuć. Taka tendencya za ­

wodzi niemal zawsze w sztuce. Bytm ten  markuje ty lk o  , jak 

tu czyn i opowiadający p r z e ję t y  t r e ś c ią  swej p cw iesc i.  Ton 

" r z e c z y  przem in iętyeh" , r ze c zy  w idzianych przez " b łę k i t  

wieków s in y " , ton  wspomnień, a le  wspomnień w których  ję c z y  

w iec zn ie  żywe echo " c ie r p ie ń  i  mąk serdecznych" / & .I  ,p. 1» 

s f . l / , panuje w całym poemacie, Borma w doskonały sposób 

przystosowana, j e s t  do t r e ś c i .

Poddajemy te ra z  a n a l i z ie  w łaściwe urytm ien ie  , ów "chód 

w ie rsza "  jak mówi Mleczko. O kreś li l iśm y  jego  charakter naz­

wą rytmu ekspresy jnego , k tó ra  to nazwa zaznacza zw iązek 

rytmu ? t r e ś c ią  i  jego  zadanie nadania t e j  t r e ś c i  wyrazu. 

Nasuwa s ię  w ięc na jprzód  kwestya . ja k iego  rodzaju mogą być 

zw ią zk i między pojęciową a dźwiękową s t r 0ną mowy. 

N a jp ros trzem , bezpośredniem połączeniem p o ję c ia  i  dźwięku, 

najprym itywniejszym  n ie jako  soosobem ożyw ien ia  wyobrażenia 

środkami dźwiękowemi ,j e s t  naśladowcze wyzyskanie dźwiękowych 

w artośc i mowy d la  oddania z jaw iska  dźwiękowego. Jest to ono- 

matopeja. Naśladuje ona bądź ty lk o  rytm , bądź także i  barwę 

dźwięku. N a jc z ę ś c ie j  jednak zbyt wyraźnie zdradza zamiar

naśladowania i  wydaje s ię  n ienatura lną . Słynna onomatopeja
AJy

W ergilińszowska naśladująca ga lop  konia j e s t  ordynarny.

Interesującem  j e s t ,  że Słowacki do tego  samego ce lu  raz j e j  

u żyw ając, markuje ją  ra cze j t y l k o ,  i  to  w ton ie  żartob liwym , 

w Beniowskim.
  U /  1/

That is  the/ąuestion// Tu pytan ie  t r z e c i e :

Komu t y  / je d z ie s z ? /  jak mówią Źmudzini ,





Które j a  czyn ię  naśladując metra 

Galop, w po łow ie  p ie rw sze j heksametra.

Wyraźna onomatopeja, su b te ln ie js za  jednak o w ie le  a zarazem

naśladująca ju ż  i  barwę tonu , znajdujemy w jednym z warjantów

rapsodu w B o les ław ie  Śmiałym w Królu Duchu: ,
J. u. _  o _  —

Da zamkach c ią g ły  zg ie ł ic  / i  śmiech/i cza r  czach,
V> __ J. 0 „  _L _L U
I  stuk ła w ,/ i  brzęk dienk/i szabel/ z g r z y ty .

Nawiasem mówiąc, z normy, którą  w ierszow i 11-zgłoskowemu wska­

zu je  M leczko, n ic  tu ta j  n ie  z o s ta ło .  Stopa, a rs y ,  średn iów ki, 

wszystko je s t  nienormalne. Rytm, dążący przez onomatopeję do 

na jdoskonalsze j e k s p re s y ! , zerwał w sze lk ie  w ięzy.

A jednak -  n ie  z a t r a c i ł  s ie b ie  samego. W iersze t e  odczuwa s ię  

jako doskonale urytmlone.

Drugim rodzajem bezpośredniego związku między pojęciem  a dźw ię­

kiem j e s t  in te r jek cy a .  Wedle często  powtarzanych - jakkolw iek 

n iem niej częs to  kwestyonowanych t e o r y j  -  mowa miała powstać 

z onomatopei, to je s t  dźwięku naśladowanego, i  z i n t e r j a k c y i , 

to  j e s t  dźwięku wzruszeniowego, którą p rzeszed ł w symbol wy­

obrażeń z tem wzruszeniem skojarzonych. A le  dźwięk in t e r je k -  

c y jn y , s ta ją c  s ię  symbolem wyobrażeń, przechodzi w łaśc iw ie  w 

onomatopeję /"onom. podmiotowa"/, k tó ra  różn i s ię  od przed­

miotowej tem, że ma n ie jak o  charakter m eta fo ryczn y .-  Związek 

w ięc między onomatopają a in te r jek cyą  je s t  ś c is ł y  i  często  

przechodzi jedna w drugą. Na wyszukaniu gran icy  między niemi 

z a is t e  n ic  n ie  z a le ż y ,  a le  t rzeb a  podn ieść , że g d z ie  występuje 

rys in te r je k c y jn y  w rytm ie lub barwie dźwięku, tam dźwięk na­

b ie r a  suggestyjnego znaczenia n ie ty lk o  już ze względu na wyo­

b rażen ia  a le  i  na uczucia.

K iedy A c h i l le s  skarży s i ę  w I l i a d z i e  że d z i e l i  go od ojczyzny

w ie le  gór c ie n is ty c h  i  mórz szumiących.'
/ / / . / 
urea te/skwenta//thalassa te/echeessa -





t o  morze już  n ie  t y lk o  szumi a le  i  wzdycha. D z ia łan ie  na 

uczuc ie  j e s t  wyraźne. Wiersz ten  dźw ięcza ł  t e ż  pewnie w duszy 

n ie jednego tu łacza  i  bywał mu tłumaczem smutku.

Melancholia w ie je  z następujących w ierszy  Kró la  Ducha: a r o l a  

rytmu w wywołaniu tego v rażen ia  j e s t  n iezaprzeczoną :

J e z io ra  jako srebrne s i ę  św ie c i ł y  

Parne - a czasem podziemnemi dzwony 

Niby z podziemi wyszły -  i  dzwoniły
v — \j S ^ o — \~j..... .
Na różne j ę k i  / i  na różno tony.

Albo :

J  - u -  O  w  1  ^

Dzwon t a k i  i d z i e  i  j ę k  ta k i  j e d z i  

Zamną , że dusza mi od żalu g in ie .

A le  poza onomatopeją i  in t e r j ek cy ą  są je s z c z e  inne ,  dal4ko 

s u b t e ln i e j s z e  sko ja rzen ia  po jęć  z dźwiękami. Wogóle g d z i e k o l ­

wiek chcemy suggerować pewną rytmiczność związaną ze z ja w is -  

k i e  m, obrazem, uczuciem, posłużyć s i ę  możemy analogicznem 

urytmieniem mowy, k tórą  t e  z jaw isk a ,  obrazy ,  u czuc ia ,  o p is u je ­

my czy wyrażamy. Rytm n ie  j e s t  ju ż  naśladowaniem. Pomiędzy 

n iego a wyobrażen ie ,  k tóre  on ma poddawać, wstawia s i ę  tu 

bądź ś c i ś l e j s z e  bądź lu ź n ie j s z e  ofeniwo assocyacyjne. Do t e j  

ka tego ry i  na leży  ów cudowny w ie rsz  w Beniowskim:

Jam czysty .  g ło s  mój śród wichru i  wrzawy 

S łysza łaś  / -  w równej zawsze s t ro jn y  /

W wierszu:

Nawet lecące  z tęczą  malowaną 

Strumienie — ze skał spadające — starą, 

urytm ien ie  poddaje n iew ą tp l iw ie  kadencyę kaskady j e s t  to sug 

gestywna analogya urytmienia  z jaw iska n ie  dźwiękowego le c z  

ruchowego*

10.





Ogromne "bogactwo ry tm iczne j  ekspresy! gromadzi s i ę  w s t r o f i e  

następu jące j ;

Zbalsamowaną , wiecznem zd ję tą  spaniem

Cicho na b ia ły c h  a t łasach  po łożę .

Sain przy jdę  -  jak lew legnę i  wzdychaniem

Smiertelnem twój sen spokojny zatrworzę .

Nadużyję tu c i e rp l iw o ś c i  c z y te ln ik a  i  przeprowadzę s z c z egó ło ­

wą ana l izę  urytm ien ia  tych w ierszy .  Byłoby to zbytecznem gdy­

by o tych  rzeczach kiedyko lwiek myślano: a n a l i z ę  taką moż-

naby pozostawć c zy te ln ikow i  a ty lko  w paru słowacft charakte­

rystyczne momenta podnieść. A le  to wszystko, co tu powiem, d la  

ogółu j e s t  rzeczą  całkiem no^ą. Cnociaż więc na jednym przy ­

k ła d z ie  na ta jemnice  rytmu rzucę t roszkę  św ia t ła ,  os iągnę już 

c o ś ,  chocby t y lk o  to poczuc ie  w czy te ln iku  z o s t a ł o ,  że rytm 

j e s t  is to tną  i  n iezm iern ie  ważną składową częśc ią  poematu, że 

od niego w wysokim stopniu zawisło  wrażenie poe tyck ie  i  że 

wszczególnośc i  co do Kró la  Ducha, d la tego  czu je  ucho na eks- 

presyę rytmiczną j e s t  n i e c z u ł e ,  choćby ąuoad l i t t e r a m  ca łe  

d z ie ł o  zrozumiał , jako d z i e ł o  sz tuk i pozostan ie  ono obcem.

W przytoczonym u s tęp ie  każdemu, zwrotowi myśl i  odpowiada rytm 

właściwy; w ar tośc i  pojęciowe słów uwydatnia^wyobrażenia pod­

d a j e ,  podnosi uczuciowe zabarwienie. Idźmy za b iegiem tego 

rytmu, badając z jednej  strony jego podstawy objektywne, z 

d ru g ie j  ekspresyjne e fekta .

W p ie rwsze j  po łow ie  pierwszego w iersza  /'"zbalsamowana”/  g łos  

u lega  koniecznemu p rzysp ie s zen iu ,  dążąc do oparc ia  s i ę  o od­

l e g ł ą  arsę czwarte j  zg łosk i , jn iepop rzedzone j  żadnym akcentem, 

p o t r z e b a  wytchnienia objawia s i ę  d la  subtelnego ucha i

u.
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w tem, że mimowoli wymawiamy n ieco s i l n i e j  zgłoskę p ie rw szy ;.

To p rzy sp ie s zen ie  ma pewną wzruszeniową barwę samo przez  s i ę ,  

a nadto powoduje w ięgsze n a s i le n ie  p ie rw sze j arsy. Z tego  znów 

wynika p rzyd łu żen ie  średn iów k i, o ozem bardzo łatwo możemy s ię  

przekonać próbując w yk reś l ić  p r z ec in ek } bez pauzy g ło s  s ię  

tu po prostu obe jść  n ie  może. Druga połowa w ie rs za ,  / na k tó ­

rą wedle M leczk i przypada wydech przeponowo brzuszny, co tu 

w iaśn ie  wybornie odczuć można/, składa s ię  z t r z e ch  t ro ch e ­

jów^ akcenta padają jak monotonne k rop le  co drugą zg łoskę . N ie ­

porównanie nastrojowa monotonnosc tego  rytmu tem s i l n i e j  d z ia ­

ł a  przez  kontrast z przyspieszonym ruchem poprzednim^ c z u je ­

my tu upowoln ien ie tempa, a co w ięce j g ło s  nas ilony  na p ie rw ­

s z e j  a rs ie  i  przytrzymany na średniówce, nabiera dążności 

sp ad a ją ce j ,  i l e  że g ęs te  i  niemal równowatośoiowe akcenta 

n iepozwala ją  mu wypocząei

W wierszu drugim, ze względu na treśc iow ą  aKcentuacyę., 

niepodobna nam zaznaczyć średniówki na normalnem j e j  stano­

wisku po zg ło s c e  p ią t e j .  Z te*>o powodu przypada mała pauza 

spoczynkowa /choćby bez w o li  i  świadomości n a s ze j ./  ju ż  po 

s łow ie  " c ic h o " .  Skutek j e s t  t e n ,  że n a s i la  s ię  akcent poprze­

dza jącą t ę  pauzę, zupełn ie  tak jak s ię  to  d z ie j e  w a rs ie  nor­

malnej poprzedza jące j średniówkę. Nadto skutkiem t e j  pauzy 

słowo "c ich o "  jakoby oddz ie lone  j e s t  od r e s z ty  w ie rsza  i  s ł y ­

szymy tro ch e j  / -</ na m ie jsce  dakty la  / - '* * / ,  k tó ry  byłby tu 

w tedy , gdyby arsa główna padała normalnie na czwartą / "b ia ­

ły c h "/ ,  a średniówka po p ią t e j  z g ło sc e .  A le  ca ła  r e s z ta  w iersza  

składa s ię  z amfibrachów /w-s/. Otóż awie z g ło s k i  t ro ch e ja  

" c ich o "  dążą wyraźnie do wyrównania w trwaniu brzm ienia z 

trzema zgłoskami amfibrachów, /wedle prawa druckegO -  o wtó­

rem n i ż e j / ,  i  powstaje upowoln ien ie w wymawianiu tego  słowa.

Wy,- mawiamy w ięc: "c ic h o "  -  akcentując i  wydłużając zg łoskę
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" c i  ," przez co słowo uwidamia swój onomatopeiczny ch arak ter , 

podobnie jak  kiedy j e  wymawiamy w mowie potocznej z naciskiem 

nakazując c i s z ę . -  W następujących amfibrachach odczuwam -  n ie  

zda ję  sob ie  sprawy d laczego  -  coś dziwnie zespolonego z t r e ś ­

c i ą ,  coś jakby c iche s tą p a n ie , jakby t r o s k l iw e ,  d e lika tn e  

u ję c ie .  C zy te ln ikow i muszę pozostaw ić ocenę, o i l e  to wraże­

n ie  ma objektywną podstawę.

Wiersz t r z e c i  i  czwarty  natomiast n ie  pozostaw ić^żadnej 

w ątp liw ośc i ani co do objektywnyoh podstaw wrażenia ani co do 

świadomej in ten c y i  poety . Budowy tych  w ierszy  nieporównanych 

w ekspreysy i , odbiega zupełn ie  od Mnorm alnej". Najprzód co do 

s topy , to  znajdujemy w trzec im  w ierszu aż dwa tuż po sobie 

następujące antyspasty , stopę zupełn ie  n iezw yk łą , w k tó re j  

zb iega ją  s ię  akcenty na dwóch p rzy le g ły ch  zgłoskach. /"Sam 

p r z y jd ę ,  jak  lew l e g n ę . . " .  Te an tyspasty , k tó re  w zasadzie  

ganione są p rzez  metryków, są tu n ie ty lk o  rozm yślne, a le  -  

jakby n iedość było  p oec ie  zb iegu akcentów* z a o s tr z y ł  on go 

je s zc ze  a l i t e ra c y ą  zg łosek  akcentowanych / " lew legnę /• 

Średniówki ani śladu. Są natomiast dwie pauzy , odgran icza jące  

i  uwydatniające dwie antyspastyczne s to p y , dwa w estch n ien ia , 

p r z e c ią g łe ,  nabrzmiałe nudą, prawie z ie w n ię c ia ,  z iew n ię c ia  

lwa, w których  drzemie u ta jona groza. Że z tem zabarwieniem 

t e  onomatopeje westchnień są p o ję t e ,  /zwracam je s z c ze  uwagę 

na słowo "za trw o żę "/ ,  dowodzi następstwo dwóch amfibrachów,> 

k tó r e ,  skutkiem szczegó lnego p o ło żen ia  dają niedwuznaczną 

anomatopeję poziewu. Rzecz j e s t  godna uwagi , że te  am fibra­

chy całk iem  inną mają barw/ę rytmiczną od t e j ,  k tórH miała 

ta  sama stopa w w ierszu drugim. Powód tego  le ż y  najprzód w 

tem, że z g ło s k i  akcentowane tych stóp mają akcent s i l n i e j ­

szy n iż  tam. Padają na n ie  arsy główne. W s łow ie  "wzdycha­

niem" ta  arsa główna /normalna/ ze szczegó ln e j je s zc ze  p rzy ­

czyny ma n iezwykłe n a s i le n ie .  Oto w tym w ierszu analog iczna 

budowa antyspastów da je  wprawdzie wrażenie pewnego u rytm ie-
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n ia ,  a le  bądz co bądz p rzez  wprowadzenie stóp tak odmiennych 

w iersz  ten  jakby wypadał ze s t r o f y ,  k tó r e j  ca ły  chód j e s t  od­

mienny. Ucho nasze posiada jednak dążność do automatycznego 

u trw a lan ia  rytmu, w którym raz ro zk o łysa ło  s ię  tempo naszej 

uwagi. Gdyto('rytm ten  j e s t  zachwiany chwytamy s ię  w szys tk iego , 

co go r a tu je  i  przywraca. D latego to nawet dość d a lek ie  analo­

g i e  w ystarcza ją  nam częs to  do podtrzymania wrażenia ry tm iczno­

ś c i .  Otóż tu ta j  koordynacyę z urytmieniem s t r o fy  przywraca 

słowo o s ta tn ie  w ie rsza  /"wzdychaniem"/, na k tóre  pada rym,/któ­

ry d la te g o ,  jak zauważyć n iezw ykle  s i l n i e  jatco rym odczuwany/, 

tu d z ie ż  nonaalna a rsa  główna, którą z tego  samego powodu -  j a ­

ko res ty tuu jącą  urytm ien ie  normalne s t r o fy  -  mimowoli zazna­

czamy s i l n i e j .  Sara p rzez  s ię  jednak amfibrach te^o słowa niema 

je s zc ze  wyraźnego charakteru onomatopei/ Wydobywa ten  charak­

t e r  dopiero  powtórzen ie. Słowo " śmiertelnem" urytmione j e s t  

zupełn ie  .an a log iczn ie , a jego  zg łoska  akcentowana ma, tak jak 

w poprzedniem, n a s i le n ie  arsy g łó w n e j , -  tu ta j  m ianowicie z 

tego powodu, że p rzy  n ieobecności średniówki w tym w ie rszu , 

pauza spoczynkowa padać musi już po t r z e c i e j  z g ło s c e j wypadek 

podobny do tego  ja k i  obserwowaliśmy w w ierszu  drugim.

A w ięc dwa te  słowa amfibrachiczne /"wzdychaniem - śm ier- 

łe lnem"/ są z u je łn ie  zrównane w s top ie  i  akcencie . Monotonność 

tego  powtórzenia podnosi je s z c z e  powtórzenie t r z e c ie g o  czynn i­

ka , pauz głosowych.Po s łow ie  "wzdychaniem" -  jako kończącem 

w iersz -  następuje pauza a n trcp o fon iczn a , pomimo enjembement; 

następuje z tem większą k on iec zn ośc ią , że -  jakeśmy w id z i e l i  

słowo to  jako przywracające zachwiany rytm s t r o f y , z ca łą  p re -  

cycezyę uwydatniając rym i  arsę , musi tern samem stanowczo u - 

wydatniać zakończenie w iersza . Ponieważ enjembement z natury 

r ze c zy  n iepozwela  uwydatniać t e j  pauzy, zd a je  mi s ię  że za­

mieniamy ją  jakoby na p rzew leczen ie  tego  słow a, to  j e s t  jego





z g ło s k i  akcentowanej , jakbyśmy c h c i e l i  z jednej  strony za ­

trzymać s ię  po niem, z d ru g ie j  p rzy łączyć  do niego zaraz na­

stępne. Po s łow ie  "śraiertełnem" znowu wypada pauza, raz 

z powodu enjembement , ażeby przy łączyć  j e  w ten 3 p o s ó b  n i e ­

jako do poprzedniego w ie rs za ,  a ru* i  raz d la  za s tą p ien ia  bra­

ku jące j  średniówki.  Zawarunkowane tem wrażenie monotonności 

rytmu i  rozw leczen ia  g łosu przec iąga  s i ę  d a le j .  Zamiast 

oczekiwanego w tem miejscu normalnego t r o c h e ja ,  arsy na 

czwarte j  zg łosce  i  średniówki po p i ą t e j ,  następuje jamb / u -/ , 

" t r o c h e j  na odwrót" , jakby p rzed rzeźn ia jący  rozwlekłą  dykcyę 

poprzedniego słowa, sam je s z c z e  r o z w le k le j s z y  z powodu dąż­

nośc i  do zrównania trwania swych dwóch kroków z trzema kro­

kami o tacza jących amfibrachów i  z powodu wyeliminowania śred­

n iówki zastępujący pauzę głosową przewleczeniem wymawiania.

Po tym jarabie, stanowiącym jakgdyby w ierzchołek  ono­

matopei 9 powracają amfibrachy /"spokojny z a t r w o ż ą " / , tak 

jak poprzednie każden w jednem s ł o w i e  z a m k n i ę t y ,  wyraźnie 

uak e e n t o wany* 2 jednosta jną monotonnością "słowo po s łowie"  

ton  l e j ą c e  w ucho" , ton beznadz ie jne j  nudy podziemnego ^ro-
f ̂

bow^a. Brak średniówki# jednosta jność akcentów* powoduje ka- 

dencyę ich wyraźnie spadającą^ do końca w iersza  dobiegamy 

niemal resztką  oddechu.-  Przypomnijmy sobie  że to  samo było 

w wierszu drugim, który  z czwartym j e s t  zrymowany, tak że 

na oba rymy padają t e  r e s z t k i  wydechu, uświadamiając podo­

bieństwo xx zstępującego chodu tych obu w ierszy .  Między nimi 

l e ż ą c y  w iersz  t r z e c i  ma najwyższe s p ię t r z e n ie  g łosu w dwóch 

westchnieniach: "sam przy jdę  -  jak lew legnę1, , s p i ę t r z e n ie  

tem wyraźn ie jsze  że poparte podstawioną pod n ie  otwartą i  

jasną -  i  tu dwukrotnie powtórzoną -  samogłosKę / " lew

legnę"/ .  W ten  sposób t e  t r z y  w iersze  związane scj, z sobą j a k ­

by w jedną f r a z ę  westchn ien ia ,  k tó r e j  arsa przypada w po-

15.
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środku. Ten sam motyw więc onom&topeiczny przenika s topę ,  

w iersz  i  zespół w ierszy .

W rozebranym przez nas p rzyk ładz ie  związek pomiędzy r y t ­

mem a wyobrażeniem i  uczuciem j e s t  względnie łatwy do w y t łó -  

maczenia. A le  niezawsze tak bywa. Rytm j e s t  jakby gestem 

dźwiękowym; niezawsze umiemy dojść l o g i k i  gestu nawet bardzo 

w y ra z is t e g o . -  Naprzykład czy można zaprzeczyć że w iersz nastę­

pujący ma urytmienie bardzo syggestywne ? . . .

A ducha, k tóry  jak spowity l e ż y , ,
\ s  y j  I  o  / v-> — J  —  ^  ^

Rozwija  / jak kwiat / -  na świat / -  coraz s z e r z e j .

A le  dlaczego to " ro zw i ja n ie  coraz s z e r z e j "  tak odczuwamy w r y t ­

mie, że chciel ibyśmy niemal towarzyszyć s top ie  wierszowej g e s ­

tem dłoni w pąk złożonych i  rozkładających s i ę  coraz s zerze j/?  

Urytmienie w iersza  zda je  s i ę  być analogiczne urytmieniu ges ­

tu s j e s t  to możnaby powiedzieć onomatopeja ruchu, a rytm ten 

n ie  su^geruje nikomu obrazu rozw i ja jącego  s ię  kwiatu, a le  gest  

którymbyśmy obrazowanie t a k ie  p o d k r e ś l i l i  w opowiadaniu. Ina­

c z e j  suggesty jność i  tego rytmu pojąć niepodobna.. .  A le  przez 

ja k ie  to szczególne assocyacyjne ogniwo przechodzi to podda- 

n ie  wrażenia ( . .  Otóż tak ie  ogniwa bardzo często wymykają s ię  

z pod k o n t r o l i  naszej świadomości i  Dlatego rytm d z ia ła  częs­

to jako ta jem n icza ,  nieuświadomiona w nas przyczyna wzruszeń.

Zresztą samego i s tn i e n ia  pewnego urytmienia n ie  uświa­

damiamy sobie n i e ra z ,  albo pozostajemy w wątpl iwośc i  czy i s t n i e  

ją  r zeczyw iśc ie  objektywne warunki danego wrażenia rytmicznego/ 

czy n ie  podłożyl iśmy czegoś sami z s i e b ie .  Że czynnik podmio- 

towy ważną tu odgrywa r o l ę  wskazuje przez psycho - f i z y o logów  

stwierdzony fa k t  "urytmienia subjektywnego" , to j e s t  łą c z en ia  

w grupy rytmiczne całkiem sobie  równych, w zupełnie jednako­

wych odstępach czasu następujących, więc nieurytmionych, t o ­

nów /n.p.metronomu/ , o i l e  t y lk o  te  odstępy czasu nie  są zbyt
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w ie lk iem i. Rytm subjektywny , j e ś l i  j e s t  słyszanym mimowolnie, 

bywa -  jak  chcą n ie k tó rzy  badacze /Muller -  Schumann, D ie tze/ -  

n a jc z ę ś c ie j  trocheicznym , jednakże, jak  zauważył Mach, zmienia 

s ię  wedle indywidualności i  usposob ien ia  danej osoby. Rytm 

ten  jednak może być dowolnie obranym, a j e ś l i  s ię  to  raz s ta ­

ł o  nabiera  dążnoś-c i do trwania; t rzeb a  pewnego wysiłku uwa­

g i  aby go zmienić . Wogóle raz poddany rytxu ma dążność do au­

tomatycznej reprodukcyi. a  z tego  wynika, że zmiana rytmu wy­

w ierać musi szczegó lne psychiczne d z ia ła n ie .  **u>va wiązana j e s t  

suggestywn ie jszą  od n iew iązanej n ie ty lk o  d la te g o ,  że j e s t  

gCTrpwł urytraioną / c f .w y ż e j  cytowany pogląd Schopenhauera/, 

a le  i  d la te g o ,  że w n ie j  w sze lk ie  zmiany rytm iczne daleko s i l ­

n ie j  są odczuwane, gdyż p rzec iw staw ia  s ię  im opór automatye 

mu psych icznego , dążącego do zachowania raz poddanego r y t ­

mu. Człowiek idący  szeroką drogą n ie  zauważy może nawet l e k ­

k ie go  t rą cen ia  z hoku; cz łow iek  idący  po kładce zauważy je  

z pewnością. Tak samo ma s ię  rzecz  z uwagą idącą po Kładce 

rytmu. Jak słowo w mowie w iązanej nabiera  indyw idua lnośc i, 

b lasku , w y ra z is to ś c i ,  bo przedstaw ia  s ię  jako rytm iczna ko­

n ieczn ość , waży całą swoją dźwiękową w a r to śc ią ,  podczas k i e ­

dy w mowie niewriązanej z a c ie r a  s i ę ,  g i n i e ,  b ledn ie  równocześ­

n ie  jako dźwięk i  jako znaczen ie : tak samo ma s ię  rzecz  i  z 

w ięźbą s łów , z tokiem mowy. hegularność t e fco toku p rze ja w ia ­

ją ca  s ię  w urytm ieniu podnosi przez  kontrast w yra z is to ść  każ­

dego zwrotu od stąp ien ia  od taktu. I  d la tego  to na podstawie 

czysto  re c yo n a l is ty c zn e j  zbudowane te o ry e  o p rzeżyc iu  s ię  mo­

wy w ią zan e j,  k tó ra  krępuje i  wypacza rzekomo, b ieg  m y ś l i ,  t e o -  

Bye bądźto g łos zące  b l i s k i e  jedynowładztwo p rozy , /n .p . Bour- 

cłou/, bądź dążące do stw orzen ia  ja k ie j ś  dziwnej " ry tm ik i  n ie -  

ry tm iczn e j"  pozbawionej momentu regu larnośc i a mającej za c e l  

wyłączny akcentowanie treśc iow ego  słów znaczen ia , /Arno Holz/
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te o r y e  t e  szwankują n ie  l i c z ą c  s ię  z jednem: z tern że narzę­

dziem m yśli j e s t  słowo, a słowo wchodzi w nas przez  ucho. Lo­

g ik ę  głuchomiemych narzucić one chcą tym, d la  Których mowa 

składa s ię  -  d z ię k i  Bogu i  -  je s z c z e  z dźwięków, a n ie  ze 

znaków p isarsk ich .

Ta właściwość mowy w iązanej powoduje że ta k ie  środk i sugge- 

B ty jne jak  onomatopeja przedmiotowa i  podmiotowa w n ie j  w łaś­

c iw ie  ty lk o  pe łne znajdują zastosowanie; tu one mogą być wy­

czu te w n a jsu b te ln ie js zy ch  nawet odcien iach. A le  zmiana r y t ­

mu n ie ty lk o  s łu ży  przez  onomatopeje do d z ia ła n ia  na wyobraź­

n ię  i  na u czuc ie ; ona bywa także sama w sobie celem. Przez 

samo urozmaicenie toku mowy dodaje mu wdzięku, wyrazu: n a b ie ­

ra  on przez  to  pewnej ż yw ośc i, pewnego wzruszeniowego zabar­

w ien ia . Wreszcie rytm podkreślać może s łowa, uwydatniać m yśl, 

zwracać uwagę w pewnym kierunku. Kp. w następujących w ierszach 

przerzucen ie  średniówki -  / czy j e ś l i  kto w o li  -  uczyn ien ia  

j e j  ty lk o  potencyalną a oddanie panowania pauzie g łosowej , 

co prak tyczn ie  je 3 t  tern samem // podkreśla  znaczen ie  d ru g ie j  

połowy w iersza :

-  Ani t e ż  m yś li: że j e s t  upominek

Dla ducha w iększy ja k i  , / nad spoczynek.

-  Umiłowaną odtąd -  i  na w iek i .

-  Tę jedną smętną ranę -  że j e j  niema /

-  Choćby aż w p iek ło  w iodła  -  pójdę za nią .

W siedmiu błogosław ieństwach Rapsodu drugiego słowo "b ło g o ­

s ław ię ” , kończące za każdym razem s t r o fę  , wyodrębniona j e s t  

ponadto zawsze r y tm ic zn ie ,  zyskując przez to właściwą wagę.

lub znowu
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/ C ie rp ien ia  m o j e ..................................../

Powiem wyroki w ypełn ia jąc w ieczne,
—  yJ -  J  V U

Które to  na mnie ; dz is iaą j brzemię k ładą ..

Tu ta j /w drugim wierszu/ arsa główna przerzucona zo s ta ła  ze 

z g ło s k i  czw arte j gd z ie  wypada normalnie na t r z e c ią  i  w ten  spo­

sób akcent treśc iow y  n a le ży c ie  s ię  uwydatnia.

Abym wyśpiewał/ r ze c zy  przem in ięte  

I  w ie lk ie  duchów św iętych/  wojny św ięte 

Tu w iersz  o s ta tn i  zmienia rytm , wychodząc całkiem z normy: n ie ­

ma średniówki ani p ie rw sze j arsy normalnej. A le  cóżby s ię  s ta -  
>•-

ło  gdyby mu przyw róc ić  jego  "poprawność"? Oto np. tak : I  św ię­

tych  duchów w ie lk ie  wojny św ię te . Jsfekt j e s t  widoczny. A w ięc: 

l/ zn ikn ę ło  zamknięcie s t r o f y ,  k tó ra  s t o i  niby na m iejscu iu -  

w okacy i, ma charakter zap ow ied z i,  wstępu -  i  winna być wyraźnie 

oddzie loną od następne j, zaczyna jące j opowieść: 2/ zn iknęło

wrażenie ciężaru i  powagi słowaj 2/ nacisk padający na wyra­

zy  s t r e s zc za ją c e  w sobie ca ły  poemat, u le c ia ły  u Słowackiego 

o s ią g n ię ty  zaś j e s t  ten  nacisk  n ie ty lk o  wysadzeniem rytmu z 

jego  k o le i  a le  analogicznem uryt mieniem dwóch f r a z  rytmicznych 

/duchów św iętych -  wojny ś w ię te / , którą  to ana log ię  wzmacnia 

je s z c z e  powtórzenie wyrazu " ś w ię ty " .  To powtórzenie w tych  sa­

mych pozycyach analogicznych f r a z  rytmicznych dalego s i l n i e j  

uwydatnia ten  wyraz n iż  to  ma m iejsce w p rzy toczone j p a ra fra ­

z i e .  A na tem w ie lc e  z a le ży :  p ierwsza s t r o fa  da je  ju ż  przeczuć

h ie ra tyc zn y  ton  i  powagę poematu.

Kto chce zdać sob ie dokładnie sprawę z charakteru urytm ie- 

n ia  w Królu Duchu niech czy ta  d la  porównania oktawy jedne­

go z innych naszych poetów słynących wyrobieniem formy. OTo 

przek ład  " Orlanda Szalonego" t fe licyana k a leń sk ie g o , lub 

MPour passer l e  tempa11 Tetmajera. I  tu i  tam oktawy są bez za ­

rzutu j u Faleńskie&o n ie  wychodzą prawie nfc&dy z normy r y t -
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m iczn e j, możnaby pow iedzieć że są "k la syczn e ,"  u Tetmajera rytm 

gn ie  s ię  n iek iedy  jakby przez swawolę lub " nonszalancyę. Okta­

wa JT&lenskiego l e p i e j  uwydatnia przeciw ieństwo sposobu urytm ie­

n ia ,  j&KO trzymana s ta le  w karbach normy, na Tetmajerze jednak 

w łaśnie można wykazać że swoboda a expresya rytm iczna to r z e ­

czy różne. Trudnoby tu zna leźć  przykład na przystosowanie r y t ­

mu do m y ś l i ,  wynaleźć suggestywną anoraatopeję przedmiotową czy  

podmiotową, wskazać wydobycie wagi słów przez urytm ienie. 

Ohwiejność rytmu je s t  tu rodzajem k o k ie te ry jn e j  ig ra s zk i  g a d a ­

ją c e j  lekkość tokowi mowy. U obu poetów w iersz odpowiada zu­

p e łn ie  ce low i j n ie  przeprowadzam t e ż  porównania d la  z rob ien ia  

zarzutu } niemniej faktem p o zo s ta je ,  że tytm ika Kró la  Ducha 

niema w poezyi naszej a n a lo g i i ,  a n ie  zdarzy ło  mi s ię  spotkać 

z analogią i  w poezyach innojęzycznych.Nawet w Beniowskim ex- 

presyjny charakter rytmu n ie je s t  je s z c z e  zdecydowanym i  wyro­

bionym f swoboda przytem ma n iek iedy cęchę zaniedbania i  wra­

żen ie rytmiczne n ie po zos ta je  zawsze bez zarzutu. Zdaje s ię  

właśnie ogromna powaga K ró la  Ducha kaząła  ubrać go w szatę 

rytmiczną bez skazy, d la  g łę b i  uczucia  poszukać jak najwymow­

n ie js zego  wyrazu, a myśli wyrażać z precyzją  monumentalną.

I  dążność tę  znać w ciężk im  tru d z ie  tw orzen ia , w n ie z l ic zon ych  

próbach i  wary&ntaCh z których z re s z tą  zapewne część ty lk o  

pozosta ła  w spuściśn ie poety. Beniowski ma pod względem formy 

wobec K ró la  Ducha znaczenie przygotowania. Igraszka  z r o d z i ła  

w nim swobodę ry tm iczną , tak jak może ig raszka  z ro d z i ła  kiedyś 

poezyę ; a jak  z owej ig ra s zk i  pozosta ło  narzędz ie  najwyższej 

modlitwy ducha lu dzk iego , tak i  tu zdobyta forma poddana pod 

jarzmo myśli s ta ła  s ię  doskonałem t e j  myśli narzędziem ,uszla­

chetniwszy s ię  z resz tą  sama w sob ie .

# poprzedniera przedstawieniu wskazałem g łów n ie js ze  c e le  eks­

p r e s j i  ry tm icznej i  zaznaczyłem -  d a lek i z re s z tą  od w szelk iego 

systemizowania, co wymagałoby specyalnego studyum - ra c ze j 

więc sposobem p r z y k ł a d u ,  środ k i,  któremi s ię  rytm expresyjny





posługuje .  0 jednym jednak z tych  środków technicznych chcę 

dorzuc ić  parę uwag, gdyż zastosowanie jego  s łuży  w ie lorak im 

celtom a j e s t  w wysokim stopniu charakterystyczne. mam na 

m yś- l i  tempo dykcyi.

Czy i s t n i e j ą  ja k ie  objektywne podstawy tempa ? Niezawodnie.

Tempo ogólne zaw is ło  -  prawda -  od czyta jącego^ można czy tać  

prędko lub pomału, -  a l e  t e ż  na tern n ic  n ie  z a le ż y .  Natomiast 

ustosunkowanie tempa pojedynczych członów rytmicznych, p r zy ­

s p ie s z e n ie ,  względnie upow o ln ien ie , /a  ty lk o  to ustosunkowa­

n ie  , t a  zmienność mają znaczenie exp resy jn e/ , to  ma ob jek ty -  

wne podstawy rytmiczne. Na t ę  sprawę rzuca św ia t ło  sp os t r ze ­

żen ie  Bruckego że przy  skandującem recytowaniu w ierszy  o s t o ­

p ie  nieskomplikowanej o d le g ło ś c i  akcentów rytmicznych znaczo­

ne g r a f i c z n i e  na walcu 7-ym© g r a f  i  o nu są sobie  równe, c z y l i  że 

w i s t o c i e  rytmu l e ż y  dążność do zachowania jednakich pdstępów 

czasu między "szczytami a r s i s " .  J e ś l i  więc między zgłoskami 

akcentowanemi l e ż y  większa l i c z b a  nieakcentowanych, następuje 

p r z y s p ie s z e n ie ,  j e ś l i  m n ie jsza ,  upowolnienie tempa. Bo lton  

przy  studyach nad rytraowaniem subjektywnem s t w ie r d z i ł  że gru­

powanie podmiotowe dźwięków odbywa s i ę  w ten sposób, i ż  każda 

grupa ma trwanie s t a ł e ,  wynoszące około jedne j  sekundy. Przy  

szybszem tempie skupiamy zatem w grupę w ięce j  dźwięków, przy 

powolniejszera mniej. Zatem oprócz dążności do zrównania czasu 

odstępów rytmicznych, i s t n i e j e  j e s z c z e  dążność do zachowania 

pewnej absolutnej d ługośc i  tych odstępów. N ie  zamierzam s i ę  

tu zastanawiać nsd przyczyną tego z jaw iska ,  nad tern czy pozosta ­

j e  ono w związku z długością  oddechu lub pulsu ja *  chce mlecz­

ko -  lub czy po lega  na i s tn ien iu  "naturalnego peryodu uwagi" 

jak t w ie rd z i  Wundt i  B o l to n ,  czy w reszc ie  ob ie  t e  przyczyny 

s i ę  łączą  jak to  czynią prawdopodobnem doświadczenia - - —

21 .





u  

22.

Chodzi rai o wniosk i da jące s ię  wysnuć z samego fak tu . Niema 

s łusznośc i Meuraann / l .  c ./  tw ierdząc  że sp os trze żen ie  Briickego 

n ie  w ie le  dowodzi, bo dokonane by ło  na w ierszach skandowanych, 

w ięc w n ienaturalnych warunkach. J e ż e l i  przy swobodnej dekla— 

macyi n ie  skanduje s i ę ,  to  j e s t t o  przełamaniem lub przyćm ie­

niem rytmu; gdy jednak z o s ta ją  s z c zą tk i  wrażeń rytmicznych 

to ob jaśn ić  j e  można ty lk o  rekonstrukjąe ich  ca ło ść . Zresztą  

przełamywanie rytmu w swobodnej daklamacyi n ie  odbywa s i ę , 

an i s ię  n ie  powinno odbywać tak radyka ln ie  jak  to  sob ie  keu- 

mann zda je  wyobrażać. W n a le ż y c ie  bowiem zbudowanym utworze 

poetyckim rytm n ie  i d z i e  sw oją , a t r e ś ć  swoją drog^ , a le  służą 

sob ie  wzajemnie. N ie  d z i e j e  s ię  to co prawda p rzy  zachowaniu 

zasady Rytmu śpiewnego, a le  j e ż e l i  g d z i e ,  to  tu w łaśn ie  z a t r a ­

can ie  rytmu w  deklamacyi by łoby zupełn ie  przeciwne form alnej 

tendencyi utworu. Wogóle zamazywanie Rytm iczności le ż y  w chara­

k te r z e  deklamacyi. A le  to  n ie  j e s t  wcale wzór i  id e a ł  dek la ­

macyi. P o zo s ta je  to  w związku z naturalizmem będącym hasłem 

na współczesnej scen ie . W szczegó ln ośc i zastosowanie do K ró la  

Pucha daklamacyi tego  rodza ju  da je r e z u l ta t  fa ta ln y .  G in ie 

w łaściwa kadencya oktawy, z a c ie ra  s i ę  charakter rapsodu, k tó ­

ry  przem ienia s ię  w dramatyczne opowiadanie -  a jako ta k ie  

w " k u l i s s e n r e i s s e r e i " . N ie  z o s ta je  n ic  z ogromnej , h ie ra ty c z ­

nej powagi, n ic  z anamnetycznego omglenia. Aktor przyzwycza­

jony j e s t  przedstaw iać to  co mówi, odnosi wszystko do ch w i l i  

obecnej} n ie  zna tonu wspominania rze c zy  minionych. -  A le  

powracam do przerwanego wątku. N ie z a le żn ie  od doświadczeń 

Briickego zwyczajna obserwacya przykonywa że wrażenie u rytm ie- 

n ia  za le ży  w wysokim stopniu od zachowania równej d ługośc i 

trwan ia  poszczególnych ogniw rytm icznych , że równość t a  zach­

wianą być może w jakiemś ogniw ie a le  wtedy rytm iczne wrażenie 

utrzymuje s ię  ty lk o  p rzez  wyrównanie między ogniwami wyższego
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rzędu , frazami rytmicznemi, wierszami e tc .  Dążność do wyrów­

nania objawia s i ę  w przysp ieszen iu  względnie upowolnieniu mo­

wy. Z resz tą  wypada wziąć pod uwa^ę i  ten fa k t  że i s t n i e j e  n i e ­

wątpliwy zda je  s i ę  związek między akcentem, a długością z g ł o ­

sk i ;  zg łoska  akcentowana j e s t  d ługą ,  albo może akcent wprowa­

dza pauzę po n ie j  , co pod względem rytmicznym wychodzi na j e d ­

no. Z tego  wynika zatem, że c z ęs ty  powrót zg łosek  akcentowa­

nych upowalnia tempo, zb ieg  zaś l i c z n i e j s z y c h  zg łosek  n ieak-  

centowanych przec iwn ie  zmusza g ło s  do p rzysp ieszen ia  d la  opar­

c ia  s i ę  o akcent. Jednakowoż p rzysp ieszen ie  lub upowolnienie 

da je  s ię  odczuć dopiero przez kontrast  na jwyraźn ie j  zaś wtedy 

gdy t r e ś ć  schodzi s i ę  n ie jako z dogodnemi d la  n ie j  stosunkami 

rytmicznemi, gdy przyspieszone lub upowolnione tempo dogadza 

p o t r z e b ie  expresyi t r e ś c io w e j .  Wtedy wyczuwamy zmienione tem­

po jednego już  nawet wyrazu i  j e s t  on nam jak gdyby z duszy 

w y ję ty  -  w tempie nawet zgodny z tem co ma odaac.

W wierszu ;

łiademną z iem ia  poruszona grzmiała  

wyrazowi poruszona odpowiada "poruszen ie "  rytmu. Kontrast w 

budowie dwóch połów w iersza  i  powtórzenie t rzykro tne  t e j  sa­

mej stopy w połowie d r u g i e j ,  uwydatnia upowolnienie tempa, 

k tó re  dopomaga wybornie expresy i  t r e śc iow e j  w wierszu:

Zbalsamowaną // ,wiecznem zdjęta| spaniem... 

Charakterystycznem j e s t  użyc ie  e fektu  wynikającego z opóźn ie­

n ia  arsy głównej i  średniówki a zarazem po łożen ia  arsy b e z ­

pośrednio przed średniówką.

Z tym l i s t em  czekam c i e b i e  na wylądz ie
11

Brzegu, o k tó ry  grzmi ogn is te  morze.

P rzysp ieszen ie  głosu dążącego do oparc ia  s i ę  o usunięty mu 

z normalnej pozycy i  o dwa k rok i  akcent główny /na 6 - t e j/  j e s t  

tak wyraźnie że powoduje u t ra tę  akcentu gramatycznego w s ł o -

23.
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wie "k tó ry "  , tak że ono s t a je  s ię  prok litycznem . Akcent zaś na 

"grzm i" n a s i la  s ię  bardzo skutkiem nagłego przerwania p rzys­

pieszonego tempa przez średniówkę. Pauza przew leka s i ę ,  a 

g łos  na r e s z c ie  w iersza  s łabn ie  i  upowalnia tempo. Jes tto  e -  

fe k t  p iękności niezrównanej. Zupełnie podobny i  je s zc ze  sugge- 

stywniejszy znajdu je s ię  w zapowiedzi Rzepichy:

Sen tak i rzucę i  czar ta k i  z rob ię

Że nawet duchy drzew zastygną w korze /

I  tu słowo "duchy" brzmi p r o k l i t y c z n ie , na s łow ie  "drzew" na­

tomiast n a s i la  s ię  akcent. Różnica j e s t  t a ,  że s i l n i e  zaak­

centowane zakończenie samogłoskowe słowa "grzm i" schodząc s ię  

ze  średniówką -  wydłuża s i ę ;  n ie  słyszymy pauzy a le  p rzed łu ­

żen ie sam ogłoski, k tó re  nadaje odmienny charakter akcentowi, 

do czego p rzyczyn ia  s i ę  h iatus skutkiem następstwa bezpośred­

niego samogłoski "o "  słowa " o g n is t e " .  Tworzy to  niemal onoma- 

to p e ję  przew lek łego  grzmotu morza. W drugim z cytowanych w ie r ­

szy akcent na s łow ie "drzew" ma charakter odmienny; je s t  k r ó t ­

k i ,  urwany, jak  krzyk. Następuje słowo charakteryzu jące s ię  

spółgłoskami syczącemi; pauza, k tóra  daje s ię  tu czuć wyraźnie 

jako przerwa, a n ie  jako echo os ta tn iego  b rzm ien ia , p r z y c is z e ­

n ie  głosu i  upowolnienie tempa po n ie j  , dają n iezm iern ie  sugge 

stywny wyraz słowu "za s tygn ą " ; zda je  s ię  ono owo zastygan ie  

suggerować samem tempem, przyciszen iem  i  barwą dźwięku. J w ie r ­

szu:

"Nad nią dźwięk -/ duchów g ir lan d a  s ło w ic z a . . .

. . .  pauza po zg ło sce  t r z e c i e j  zastępu je  m ie jsce  normal­

nej średniówki. Trzy p ierwsze słowa można wprawdzie w tłoczyć 

w szemat k re tyka  / -  u  -/ lub anapestu / ^ - / ,  niemniej o -  

czekiwanie normalnego rytmu dążącego do średniówki normalnej 

po zg łosce  p ią t e j  spraw ia , że słyszymy najp ierw  troche j /  -  w/ 

a potem -  zaw iedzeni zostajemy w n a d z ie i  spotkania amfibracha





/z proklityoznera przyćmieniem słowa dźwięk/. Bo na słowo 

"dźw ięk musi padać treśc iow y  akcent, do czego rzadko zn iew ala  

następująca po niem pauza. I  wynika e fek t  te n ,  że słowo to  sa­

mo dla  s ie b ie  jakoby stanowi stopę -  a przez to na tu ra ln ie  

przed łuża  s ię  -  i  "d źw ięczy "  jak pogłos uderzonego młotem dzwo­

nu. Jakie bogactwo efektów  rytm icznych można pomieścić w pa­

ru w ierszach , tego klasycznym przykładem j e s t  s t r o fa  XiU.IV 

d ru g ie j p ie śn i rapsodu o Fop ie lu . Podczas gdy analizowan ia  wy­

że j przezemnie s t r o fa  XXXVII t e j ż e  p ie śn i /ustęp z lamentu 

R ytyg ie ra/  ma e fek ta  przeważnie onomatopeiczne a ich  głównym 

środkiem technicznym j e s t  monotonność stopy i  upowoln ien ie 

tempa, tu ta j  p rzysp ieszen ie  tempa, wybuchy akcentów, dają mo­

w ie ton wzruszeniowy sza lonego , chwilami oddech zap ie ra ją cego  

gniewu. W iersze te  brzmią jak szturm halnego w iatru .

A cóż dopiero . gdy ja  groźme l i c e

Odkryłem, z hełmu spojrza łem  Burowo
id O Uf -  o I — V7 i w — ^
I  połamawszy miecz mój j  w błyskawicę

U  —  u  Mf -  v  u  i ~
Cisnąłem jego  kawałki nad / głową.

Rademną ducha j  mrok z ł o t y  i  świece
1 u  — U l  - O l  o  u  —

nad k i t ą  moflą J purpurową , 

grucha o l im p ijsk a  i wstały;
d i i ;  J  -L ^  ^  V II -  -V

Mój duch -  na hełm ie stanął|/ w ogniach ca ły .

Dwa p ierwsze w iersze  są mornalne i  mają tempo zwyczajne. Za­

n iepoko jen ie  rytmu poczyna s ię  i  ro śn ie  w irierszu trzec im  i  

czwartym. W trzec im  stopa p rzew lek ła  /"m iecz mój"/ między dwo­

ma przysp ieszen iam i, w czwartym wypada średniówka z normal­

nego m ie jsca  a p rzec iw n ie  na m iejscu j e j  ,na miejscu an tro -  

poform icznego przestanku, słyszymy p rzysp ie szen ie  -  / " je g o  

kawałki"/ . Te dwa w ie rsze  mają charakter in te r jek cy jn y  p ię -

trz^ce&o s ię  z n ie c ie rp l iw ie n ia *

-  W w ierszu  piątym średniówka normalna po p ią t e j  zg łosce

Miecza jj-
— \J

Jak zawi
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i s t n i e j e  wprawdzie p o te n cy a ln ie , a le  fa k ty c zn ie  niema j e j  i  

t u t a j ,  d la tego  że przestanek zrównoważony z o s ta je  i  z a ta r ty  

bezpośrednio następującemi dwoma zgłoskami akcentowaneM /mrok 

z lo ty /  która  s ły s z y  s ię  ja lo d ł t ig ie  , a rytm wstępujący po owej 

potencya lnej średniówce n ie  spada. Naturalny przestanek nastę­

puje dopiero po s łow ie  " z ł o t y * .  To chwilowe uspokojen ie r y t ­

mu i  utrzymanie go na wysokości akcentów rob i wrażenie jak  

gdyby w zn ies ien ia  oddechu, jak gdyby naprężenia przed wybuchem. 

Dwa następujące słowa / "św ie ce  -  miecza"/ wydają s ię  mieć zno­

wu tempo żywsze przez  kontrast ze stopą poprzednią. Zbudowane 

są ry tm iczn ie  jednako, co uwydatnia s ię  je s zc ze  przez  to że 

mają oba wydatny akcent na odpowiadających sobie zgłoskach: 

na p ierwsze pada normalna arsa główna, na drugiein tworzy s ię  

arsa skutkiem następu jące j pauzy k tóra  zastępu je  zatracony zu­

p e łn ie  w tym /szóstyn/ w ierszu średniówkę. A przytem -  pomimo 

enjembement — wchodzi między słowa mały przestanek an tropo fo— 

n e tyczn y , zawarunkow&ny końcem w iersza . Wywołuje to urytm ienie 

wrażenie jak  gdyby dwóch f a l  wybuchowych, dwóch b ły śn ię ć  i  

Przytem zda je  jł mi s ię  że zachwianie ekonomii ry tm iczne j odde­

chu nadaje szczególną barwę wzruszeniową temu rytmowi. Opóź­

n ie n ie  pauzy średniówkowej w wierszu piątym i  przytrzymanie 

głosu na wysokości akcentów natęża pierwszą /p iers iow ą/ po ło ­

wę wydechu. Wydech przeponowo brzuszny przypada na słowo o s ta t ­

n ie  p ią tego  -  i  połączone przez  enjembement -  p ierwsze s zó s te ­

go w iersza . Gały wydech j e s t  sztuszn ie  przedłużony; o s ta tn ie  

słowa skutkiem samego urytm ien ia  swego i  skutkiem tego  że 

wymówione są resztką  nasilonego wydechu -  są jakby wyrzucone 

w zadyszce ;  e fek t  zap ie ra jącego  oddech gniewu. Następuje pau­

za -  d la  schwycenia oddechu. Pauza t a ,  w połączen iu  z enjeia- 

bement i  poprzedniemzaburzeniem ekonomiki oddechu /będącej w 

związku f iz yo lo g ic zn ym  z rytmem normalnym/, zastępu je  w zupał-
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naśc i średniówkę. S tra c i l iś m y  bowiem tak t normalny -  i  n ie  

czujemy tu ju ż  wcale an trop o fon iczn e j kon iecznośc i p rzes tan ­

ku po zg ło sce  p ią t e j .  Głos więc po t e j  pauzie s t o ją c e j  ju ż  po 

d ru g ie j  zg ło sce  / "m ie c za "/ , b ie ż y  bez przestanku aż do końca 

w ie r s z a ,  a -  wbrew normie -  na drugą połowę w iersza  / z g ło s k i  

3 -  11 / przypada p ierwsza  połowa wydechu. Głos w ię c ,  zamiast 

spadać, s p ię t r z a  s ię  -  a w dodatku p rzy sp ie s za  , i  to p rzy ­

sp ies za  coraz b a rd z ie j  /purpurową"/* F a la  głosu zda je  s ię  na­

brzmiewać i  podnosić a p ie r ś  natęża s i ę  aby wydech dotrzymać 

do końca. Czujemy że musi nastąp ić  rozw iązan ie  oddechu, wybuch. 

Następuje on w wierszu siódmym, w dwóch w yra jach , w dwóch niby 

jednako urytmionych szturmach w ichru :" jak zawierucha -  o lim ­

p i j s k a " ,  po k tórych  słowo "w s ta ły "  -  upowalniając s ię  w tempie 

b i e r z e  n a j s i ln i e j s z y  akcent. Ostatni w iersz  rozpada s ię  na 

t r z y  cz łony; średniówka n ie  d z i e l i  go na dwoje , ma on dwie rów­

norzędne pauzy głosowe. Znak p is a rs k i  pauzy po słowach "mój 

duch" p o ło ży ł  sam poeta , co usuwa wrszelką  wątpliwość co do 

ry tm iczne j in ten c y i .  Wiersz ten  wyrzuca g ło s  w t r z e c h  krzykach, 

tempem ciężko p racu jące j p i e r s i ,  k tó r e j  w ys iłek  lub wzrusze­

n ie ,  może ry tm iczn ie  podnosząca s ię  wzburzona krw i f a l a  -  od­

dech zap iera .

Z a g łęb ia ją c  s ię  szczegółową ana lizą  w ten  przedziwny kunszt 

w ie r s z a ,  któremu n ie  masz równego, spostrzeżem y, że wrażen ie 

n ie  op ie ra  s ię  tu na rytm ice samej. Kombinacya zg ło sek  s ła ­

bych i  s i ln ych  /krótki<ńi--d.“ ^ił»g-±eh/, przedkładanie średniów­

k i ,  dyspozycya pauz i  akcentów głównyeh, to wszystko n ie wy­

czerp u je  je s zc ze  dźwiękowych efektów. Boc t e z  rytm j e s t  ty lk o  

skutkiem i  wyrazem trwania i  s i ł y  dźwięków, zatem ich  stosun­

ków wyrażających s ię  m iarą , i lo śc iow ych ; n ie o b ję te  nim, są 

stosunki jakośc iow e , k tó re  określamy nazwą b a rw y .,dźwięku.

Barwa z re s z tą  dźwięku n ie j e s t  i  d la  rytmu samego obojętną.





Powróćmy kto  je s z c z e  np. do p rzedosta tn iego  w iersza  dopiero  co 

rozb ieranego  ustępu* Czy n ie  czujemy że akcenta postępując na­

s i l a j ą  s ię  coraz b a rd z ie j*  Akcent na s łow ie  “ o l im p ijsk a 1* j e s t  -  

lub wydaje nam s ię  byc -  s i ln ie js z y m , n iż  na s łow ie  ” zawieru­

cha” } na s łow ie  "w s ta ły ” akcent da s ię  uzasadnić że stosun­

ków rytmicznych: s t o i  on na m iejscu arsy głównej i  a na s top ie

0 jedne j ty lk o  z g ło s c e  th es isow e j / troch e j/  , przez c o ,  d la  

wyrównania z poprzedniemi stopami , zg łoska  akcentowana ” wsta” 

przed łuża  s i ę ,  a w ięc n a s i la .  A le  d la  akcentu słowa O l i m p i j ­

ska” nieznajdujemy tak ich  uzasadnień. Zdaje mi s ię  jednak że 

n ietrudno spostrzedz , i ż  tu na wrażenie s i ł y  dźwię&u wpłynęła

jego  barwa; g łoska  i  brzmi -  lub wydaje s ię  brzmieć -  s i l n i e j ,
0

n iż  g łoska  u •

D la w y jaśn ien ia  tego  sięgnijm y n ieco g ł ę b i e j .
*

-  L iczne dośw iadczen ia , jak np. Wheatstone a ,  T y n d a lla , k d l-  

l e r a ,  Helm holtza, s t w ie r d z i ł y ,  że barwa dźwiękowa samogłosek 

za le ży  od współbrzmienia s ta ły ch  tonów pobocznych, tzw. gó r­

nych, w jakimkolwiek to n ie  zasadniczym samogłoska wymówioną 

by n ie  by ła . Ztąd pochodzi związek jednych samogłosek z tona­

mi n is k ie m i, innych z wysofciemi. Przy u tonem górnym je s t  c ,

1 ma dwa tony górne: słabe f  i  wybitne d . Z tego wynika 

że u ma powinowactwo z tonami niskiem i , JL̂  z wysokiemi.

Z d ru g ie j  strony znów n a s i le n ie  tonu w mowie zazwyczaj go pod­

nos i. I s t n i e j e  w ięc związek między s i ł ą  tonu i  jego  wysokością. 

To t e ż  czy że na podstawie tego  związku asocyujemy we wspom­

nien iu  na tężen ie  i  wysokość, ozy że samo przez s i ę  p od n ies ie ­

n ie  tonu czyn i go wyraźn iejszym , często  w mowie p o to c zn e j,  

gdy n ie  chcemy g łosu  n a tę ża ć , "mówić g ł o ś n i e j " ,  markujemy ak­

centa samem podniesieniem. Otóż w omawianym wypadku wysokość 

wzmacnia n a s i le n ie  akcentu. Gdzie jednakże sam akcent n a tęże ­

n ia  j e s t  s i ln y ,  tam n ie  samogłoska o wysokich tonach górnych
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j e s t  najodpow iedn iejszą do uwydatnienia g o ,  a le  t e  samogłoski 

r a c z e j ,  k tó re  wymawiają s ię  uetami otwartem i, w pierwszym r z ę ­

d z ie  jł / jak  wsłowie "w s ta ły "  , rozb ieranego tu w ie rs za / , po- 

tera _ê _ , w reszc ie  o . Do tych  uwag t rzeb a  je s zc ze  dodać to

co tak p iękn ie  w y la za ł w k s ią żce  swojej Mleczko; że właściwa 

wartość dźwiękowa samogłosek zaw is ła  od ich  p o zy cy i ,  zawarunko- 

wanej następstwem. Sądzi on że odróżn ić  wypada najmniej p ię ć  s t o ­

pn i " o tw a r to ś c i  pozycyjnych" i  że akcenta główne k o ja rzyć  s ię  

winny z samogłoskami czwąytego i  p ią tego  pozycyjnego stopnia.

/W s łow ie  "o l im p ijsk a "  akcentowane i_ ma, w łaśn ie tak wysoki

s top ień  o tw artośc i po zycy jne j.

-  Takie są zw iązk i barwy dźwięku z akcentem więc i  z r y t ­

miką. A le  barwę dźwięku ro zpa trzeć  nam je s z c z e  wypada w j e j  sa­

m oistne j r o l i .

Że onomatopeja może tak jak na rytm ie po legać  także i  na bar­

w ie ,  o tem mówiłem ju ż. N.P. owo " i  brzęk -  i  stuk ław -  

i  s zabe l z g r z y t y . "  I  tu jednak jak  przy onomatopei r y tm ic zn e j ,  

mogą być b l i ż s z e  a lbo da lsze  asocyacyjne zw iązk i między wyo­

brażeniem poddanem a jego dźwiękowym odpowiednikiem. Asocyacya 

bywa n iek iedy  tak luźną , że po zos ta je  ty lk o  zabarw ien ie wyo­

b ra żen ia  pewnym tonem uczuciowym a przyczyna wymyka s ię  czę ­

sto  z pod świadomości. Tego rodza ju  zabarw ien ie n iezawsze z r e ­

sz tą  nawet ma onomatopeiczną podstawę. N iek iedy  sam charakter 

dźwięku m iły  lub o s t r y ,  łagodny lub surowy, miękki lub twardy, 

stanowi odpowiednik dźwiękowy wyobrażeniowej t r e ś c i ,  n ie z a le ż ­

ny a le  rów n o leg ły , z t r e ś c ią  tą  zes tro jon y  i  podnoszący przez 

to  suggestyjność mowy. Sądzę że każdy odczuje to w następują­

c e j  s t r o f i e ;

Mówi P ia s t  do aniołów;

  N ie  k r y jc i e  s i ę ,  w yście n ie  z z iem i

Lecz Aniołami j e s t e ś c ie  świętem i.
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Świadczą mi wasze śpiewane p o w ie śc ie ,

Opisywane przez was ludów w ień ce ,

Że Aniołami z Łat emi j e s t e ś c i e ,

K tó r z y ś c ie  p r z y s z l i  od słońc jak z jaw ieńce. 

Pozw ó lc ie  że tu każę p rzy jś ć  n ie w ie ś c ie  

A przez was żonę i  d z ia tk i  p ośw ięcę . . .

Wrażenie po lega  tu na odpowiadającej t r e ś c i  dziwnej miękkości 

dźwięku, podn ies ione j przez  powtórzenie i  przez to że przypada 

na słowa rymowane , zatem w pozycyach s z c zeg ó ln ie  podkreślonych. 

E fek t czysto  eu fon iczny. Onomatopeiczną tendencyę natomiast 

zda je  s i ę  mieć zwrot w rapsodzie o B o les ław ie  Śmiałym:

"Bruk p o ró s ł t raw ą , n ik t -  ty lk o  k a lek i  

P rze jdą  czasami t e  z ie lo n e  r z e k i . "

W tych nagromadzonych k s ły s z ę  głuche stukotan ie ku l drew­

nianych o "bruk pustych u l ic .  Zdaje  mi s ię  że tu potrzeba  tego 

drewnianego , martwego stukotu wywołała nawet u życ ie  ca łego  o-

brazu; boć sam przez s ię  obraz ka lek  przechodzących p o z i e l e -
0

n ia łe  bruki wyklętego miasta n ie  dodaje g rozy  opustoszeniu.

Czy jednak to samo s ły s z y  każden c z y te ln ik  ? N ie wiem. P rzy ­

najmniej n ie  każden zda je  sob ie  z tego sprawę. A le  sądzę że 

mała próba wystarczy d la  s tw ierd zen ia  w rażenia u ta jonego.

Oto czy w id z i kto tu ta j  kalekę innego jak o k u l i  ? D laczego ? 

Wsz*kże kalekag może być ś le p ie c  lub cz łow iek  pozbawiony ręk i ? 

Oto w łaśn ie  d la tego  że owe k a lek i  w w ierszu tym widzimy -  u- 

chem. Jesfeto w każdym ra z ie  wypadek subtelny i  skomplikowany. 

Dźwięk howiem już n ie  id z ie  ty lk o  za obrazem a le  koncepcyę 

samego obrazu normuje ;  ko ja rzące  s ię  z obrazem wyobrażenie 

dźwiękowe u s ta la  dopiero t r e ś ć  obrazu. Dowód to  że ro la  bar­

wy dźwięku n ie  ogran icza  s ię  do samego ty lk o  onomatopeiczne- 

go akcentowania wyobra ż eń , i  n ie  j e s t  tak  podrzędną jakby s ię  

zdawało. Jeszcze s u b te ln ie js z y  wypadek przedstaw ia o s ta tn i
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w iersz  lamentu P o p ie la  w rapsodzie  1-szym:

Gdy góry  będą swoje ogn ie  z ionąć

Mrozom s ię  dam zg ry źć  -  i  ogniom pochłonąć;

Dwa cz łony  tego  w iersza  u jawnia ją  wybitny dźwiękowy kontrast.

W pierwszym w yb ija  s ię  g łoska  r ,  którą  d la tego  może tak  wy­

ra źn ie  słyszym y, że ma ona tu podmiotowo onomatopeiczny cha­

ra k te r ,  gdyż uczy doświadczenie że chcąc oddać wrażenie w i e l ­

k iego  mrozu in t e r je k c y jn ie  g łoskę  t ę  w s łow ie "mróz" akcentu­

jem y, a nawet powielamy. Jaka j e e t  tego  przyczyna to  obo jętne. 

P rócz tego  wysoką wartość uczuciową ma dźwiękowy charakter s ł o ­

wa " z g r y ź ć " .  Najprzód owo r  w yb ija  s ię  tu bardzo s i l n i e  przez 

pozycyę tem w ięce j że s t o i  na a rs ie  głównej , a następnie szcze ­

gólną barwę dźwiękową nadaje słowu w łaściwy zb ieg  spó łg łosek  

w po łączen iu  zw łaszcza z "ciemną" samogłoską y . W dodatku 

wyraz " z g ry źć "  sam d la  s ie b ie  j e s t  onomatopeicznym, między 

nim więc a wyrazem "mrozom" i s t n i e j e  jakoby wzajemność onoma- 

to p e ie z n e j  u s łu g i ,  przez co dźwiękowy e fek t  sumuje s ię .  Dla 

n ic zego  innego chyba jak w łaśn ie  d la  t e j  oapow iedniosci brzm ie­

n ia  wydaje s ię  nam wyraz " z g ry ź ć "  tak doskonale ok reś lać  n is z ­

czące d z ia ła n ie  mrozu. Podczas kiedy tomu pierwszemu członowi 

w ie rs za  nadaje charakter g łoska  r ,  nagromadzenie spó łg łosek  

w w yrazie  na k tóry  pada a rs a ,  i  ciemne y t e j  a r a y , to cz łon  

drugi nalany j e s t  ca ły  jasnem i  ctwartem brzmieniem samegśos- 

kowem a . W łaściw ie niema tu żadnej onomatopei, a jednak przez 

przytrzym anie charakterystycznego d la  słowa "og ień "  brzm ie­

n ia  o ,  tworzy s ię  quasi — onomatopeja, ze skutkiem p od n ies ie ­

n ia  kontrastu ognia do mrozu. O ten  zaś kontrast tu w łaśn ie 

chodzi -  i  ma on bardzo g łęb ok ie  znaczen ie uczuciowe. J e ś l i  

uprzytomnimy sob ie  całą t r e ś ć  owego lamentu P o p ie la ,  to spo­

strzeżemy że charakteryzu je  s ię  on przerzucaniem s ię  z uczu­

c ia  gryzącego smutku w wybuchy rozpacznego szału . Jak to  j e s t  

właściwem Słowackiemu uczucia  t e  znajdują w s t r o f i e  XL o s ta -
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t e c zn ie  wyraz w ob ra z ie  nastrojowym, ob raz ie  owej wyspy Islanw 

dów, zamrożonej, cterwonej ogniami siedmiu wulkanów, ogrzm io- 

nej hukiem morza. Ta dwoistość bo lu , podobnego f a l i ,  k tóra  gdy 

s ię  c o fa ,  z jęk iem  otw iera  czarną żałobę swego wnętrza , gdy 

uderza o brzeg wyrzuca z rykiem pod niebo b ia łe  piany gniewu,-  

ta  dwoistość s t r e s z c za  s ię  w tym ostatnim  wierszu i  znajduje 

swój nieporównany wyraz w kon traśc ie  dźwiękowym. Zdaje mi s ię  

że g ra  tu nadto r o lę  uczuciowa wartość słowa "zg ry źć "  -  które 

asocyacy jn ie  przywołu je  na pamięć słowo " z g ry zo ta " .  Słów® to 

zaś w łaśnie j e s t  charakterystyczne d la  ok reś len ia  jednego z 

ogniw owego dwoistego nastro ju  -  "gryzącego " bolu -  w przec iw ­

stawieniu  do wybuchu szału k tó ry  charakteryzu je  po jęciowe 

znaczen ie , słowa "ogniom" i  dźwiękowe w artośc i otwartych o. 

Dźwiękowe w artośc i słów je s z c z e  w inny sposób mogą być zu­

żytkowane. K ażde słowo m ieści w sobie p ie rw ias tek  po jęc iowy i  

dźwiękowy. Otóż dwa t e  p ie rw ia s tk i  przez ta k ie  zesp o len ie  ko­

ja rzą  s ię  w umyśle naszym -  tak że dźwięk d la  danego słowa 

charakterystyczny wywołuje w nas przypomnienie odpowiadają­

cego temu słowu p o ję c ia .  Pechner s ą d z i ł  że tak zwane barwne 

s ły s zen ie  pewnych samogłosek s t o i  w związku asocyacyjnym z 

nazwami barw, mieszcząoemi w sob ie  t e  w łaśn ie  samogłoski. A 

jakkolw iek sprawy " s ły s z e n ia  kolorowego" ta  hypoteza n ie  ob­

ja śn ia  d o s ta te c zn ie ,  to  p r z e c ie ż  m ieści w sobie t ra fn e  spo­

s t r z e ż e n ie  owego k o ja rzen ia  dźwięku z pojęciem . Przez  sam 

fa k t  że pewien dźwięk służy do ok reś len ia  /lub gra wybitną r o lę  

w określaniu/ pewnego p o ję c ia ,  p rzyb ie ra  on jakoby w tórn ie  

w pewnej mierze ąuasi -  onomatopeiczny charakter. D latego mo­

że być użyty  na wzór onomatopei , a mianowicie zaakcentowany 

i  podniesiony przez  pow tórzen ie , przez co uwypukla s i ę  zw ią­

zane z nim p o ję c ie .  W ten  sposób powstają a l i t e r a c y a  »  w zg lę ­

dnie asonaucya -  k tóre  z jednej strony uwydatniają słowa z





ich  znaczeniem, z d ru g ie j zaś przez upodobnienie dźwiękiem 

pobudzają k o ja rzen ie  p o jęc iow e j t r e ś c i  dwóch słów* I  mogą być 

w ten  sposób wywołane czasem sk o ja rzen ia  bardzo su b te ln e , na 

pó ł świadome, n ie  da jące s ię  wprost i  ś c i ś l e  pojęciowo okre­

ś l i ć ,  sk o ja rzen ia  jakoby muzycznej natury , pozos ta jące  w 

s f e r z e  tonu uczuciowego*

Za nią daleko l ip a  rosochata  

I  po la  k tó re  par ow ija  b łotny 

Daleko św ię ta  i  św iecąca chata. •

Przez  zes taw ien ie  słów św ięty  i  świecący spowinowaconych dźw ię­

kowo -  chatę widzimy dwakroć jakoby św iętą  i  dwakroć świecącą. 

Łatwo to  sprawdzić zastępu jąc k o le jn o  to  jedno to  drugie  s ł o ­

wo jakiem innem* Każde z n ich bez drugiego dźwiękowo -  a za­

razem i  pojęciowo zgaśnie* A także widocznym je s t  r e f l e x  aso- 

cyacy jny rzucony przez  każde ze słów na drugie  co nicm iałoby 

m ie jsca  bez dźwiękowego pobudzenia t e j  asocyacy i. Teitsam e fek t

u ży ty  j e s t  je s zc ze  raz :

a mgły ca łe  w św iętych  świecach*

W zw roc ie  "b led sza  btfclą od m ies iąca  "n iezawodnie a l i t e r a c y a  

daleko s i l n i e j  podkreśla  obraz n iż  by to było możliwem przez 

dobór słów ty lk o  pojęciowo odpowiednich. Podkreś len ia  przez 

powtórzen ie dźwięków, czasem i  s łów , są częs to  u Słowackiego 

N* p.

Potem na jakąś straszną myśl napadła 

Na straszną p rzy s z ła  s tracen ia  godzinę. ••

  Skrzy s ia rczsną  różą

N a zgry zo tę  

I  na t r a p ie n ie  posz ła  i  z g rzy ta n ie .

-  Przed nią mgła, w ic h e r ,  p o tę p ie n ie ,  s t r a t a ,

Los nieodzowny i  czas niepowro tn y . •
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Tutaj to  podwójne n ie  -  da je  e fek t  w ie lk ie j  s i ł y ,  spotęgowany 

zupełnem zrównoważeniem urytm ien ia  obu połów w iersza . Zauważyć 

przytem t rz eb a  że w s łow ie  "nieodzowny" zw ycza jn ie  n ie  odczuwa­

my p rz ec ze n ia ,  be wyraz tw ierdzący  "odzowny" wyszedł z użycia . 

P rzeczen ie  to  ujawnia nam s ię  dop iero  przy zestaw ien iu  ze s ł o ­

wem "n iepowrotny". I  wtedy inną p rzyb ie ra  uczuciową barwę słowo 

"nieodzowny". Przez  uświadomienie swego archaicznego p ie rw ia s t ­

ku /od zwać s wołać/ nab iera  p e łn ego , groźne j powagi a rch a icz ­

nego charakteru. Środkami dźwiękewemi wskrzeszoną z o s ta ła  du- 

sza słowa#

x

Jest sprawą sporną czy oprócz pojęciowych i  dźwiękowych, od­

ró żn iać  wypada t r z e c i e ,  ucauciowe słów w artośc i. I s t o tn ie  oprócz 

p o ję c ia  i  dźwięku n ie  t r z e c ie g o  w s łow ie  zda je  s ię  tkw ić n ie -  

może. A jednak sądzę że o uczuciowych w artościach mówić wolno.

Bo chociaż może barwa uczuciowa n ie  tkwi w s łow ie  samem jako 

składnik odrębny, to  p r z e c ie ż  z nas na słowo spływa jak Ąwia.t- 

ł o  -  i  barwi je .  A słowo sam© w nas t e  barwy budzi -  d z ia ła ­

jąc  czy pojęciową t r e ś c ią  czy brzmieniem, czy właściwą kombi- 

nacyą tych  dwóch elementów -  a le  d z ia ła ją c  także i  w inny je s z ­

c z e ,  n ie  tak bezpośredni i  p ros ty  sposób. Często bowiem n ie ­

można dojśĆ p rzyczyn y , d laczego dwa słowa zupełn ie  to  samo -  

zd a je  s i ę  znaczące , odmiennie zupełn ie  odczuwamy. Z a leżeć  to  

może od drugiego elementu, od dźwięku, prawda. A le  d z ie j e  s ię  

to  eamo i  tam, g d z ie  dźwiękowa wartość j e s t  nam sama przez 

. 1 ,  w idoczn ie obojotną. I  t .  prawda, i .  n ie ra z  nożna ów od­

c ie ń  uczuciowy oprowadzić do pewne»o , na ra z ie  n ie  zrównowa- 

żone.o , odc ien ia  w znaczeniu. A l .  ten  odcień  w znaczeniu bo-

t .  JUŻ J .o t  w tórny, ż .  wywołany z o e t a ł  w ła śn i.  ow4 uczucie
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wą barwą. Z resz tą  częs to  i  tego  od c ien ia  dopatrzeć trudno. D la ­

czego n iew ia s ta ,  k o b ie ta ,  podwika, znaczy to  samo -  a i  n ie  to 

samo ? -  Dlaczego p łakać , ł z y  wylewać, la ć  ś lo z y ,  b e c z e ć ,  ma­

zać s i ę  -  oznaczają jedno a znaczą n ie jedno ? -  D laczego nam 

zanurzać s ię  wolno ty lk o  w "morzu" a słońcu w "ocean ie  ?" -  

D laczego h a r f ia r k i  c zeszk i na naszych dz iedzińcach  g ra ją  na 

h a r fa ch ,  a le  n ie  "uderza ją  w struny h a r fy "  ? -  d laczego  są lu ­

d z ie  co wstydzą s ię  św in i a n ic  sobie n ie  rob ią  z b e z ro g ie j  ?- 

d laczego  są wyrazy k tó re  uchodź** ty lk o  po francusku a inne k tó ­

r e  wydają s ię  coś znaczyć ty ln o  po niemiecku ? ..  Tys iące tak ich  

"d la c zeg o "  1 '■ -  Jedne słowa są p r z y s to jn e ,  drugie n iep rzy s to jn e  - 

jedne poetyczne, drugie p ro za ic zn e , -  jedne podn ios łe  i  poważ­

n e ,  inne p o s p o l i te  i  gminne, a p r z e c ie ż  mają wyrażać to  samo. 

Odmienną je s t  ty lk o  ich barwa uczuciowa. W czernkolwiek le ż y  

j e j  p rzyczyna, czy  j e s t  jaw*ną czy u k ry tą ,  to  faktu samego n ie  

zmienia. N a jc z ę ś c ie j  pochodzi barwa uczuciowa słów z c z e p ia ją ­

cych s ię  i c h ,  n a le c ia ły ch  z rozmaitych d z ie d z in ,  ech asocya- 

cyjnych. Ztąd t e ż  wynika, że przez poruszenie pewnych strun bu­

dzących t e  echa, można rzu c ić  na słowa baiwsrę uczuciową albo ją  

p rzygas łą  ożywić. Przypominam i  to  co powiedziałem o p odn ies ie ­

niu wagi słów przez formę rytmiczną. Poezya d la  k tó r e j  tak waż­

ne są uczuciowe słów w artośc i , ma także szczególną władzę ich  

wydobycia.

Mówiąc o obrazowaniu Słowackiego , s tw ie rd z i l iśm y  nadzwyczajną 

ruchliwość asocyacyjną jego  wyobraźni. Obraz wywołuje obraz i  

s t a je  obok n iego albo nawet zda je  s i ę  prześw iecać przez  p ierw ­

s z y ,  jakby ów malowany by ł na szk le . Ztąd owa żywość, zmień -  

ność barw, owe porównania tak  śmiałe , metafory k o ja rzące  tak 

o d le g łe  ogniwa. Ta sama zdolność k o ja rzen ia  rzuca poec ie  na 

słowa barwy uczuciowe. Pochodzenie ich  usuwa s ię  n iek ied y  tak 

z pod jego  świadomości że skłonnym on j e s t  tę  duszę słów wy­

prowadzać z jak ichś  mistycznych p ierw iastków , jak wynika ze
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s t r o f  następujących:
*

-  -  Któżby n ie  zajrzawszy

W kra iny ducha, w ie d z ia ł :  cc t «  znaczy

Że jednych słów j e s t  ko lo r  w oczach krwawszy,

Inne jakoby z tę c z  w ite  przez  tK aczy ,

A drugie -  ca łą  woń swoją wydawszy,

Gdy przy jdą  ' w ieszczow i w rozpaczy ,

To w długą rymu kładną 3 ię  kolumnę 

Bezwładne -  c iche -  jako trupy w trumnę ?

Więc k iedy t rzeb a  to  c i  w lu dz i usta 

DUchowie kładą ży jące  wyrazy:

Czasem są jako błyskawica pusta,

Monumentalne rumieniącą g ła z y . . *

Czasami niańka mała dziecKO huśta 

A w p ie śn i boże mu daje rozkazy ,

A sama n ie w ie , ja k ie  w p ie rś  d z iec in y  

Wrzuciła z ia rno  *  aż zeń wyjdą c zy n y . . .

/K .Y .P . 1. s f .2 8 . 29./

M etafory p e rson if ik u ją c e  wykłada poeta z zasadn icze j swojej 

' myśli m is ty c zn e j,  sądząc że drzemie w nich świadomość że duch 

mieszkał niegdyś w tworach n iż s zy ch , w k s z ta łta ch  nawet natury 

n ieożyw ione j. "Więc p i e r s i  r ó ż ,  więc włosy palm, w ięc głowa 

kolumny... " Język je s t  mu ks ięgą  św ię tą ,  w k tó re j  z łożone są 

tajemnice prawd boskich. "P oec i cą odgrzebywaćzand^„słói^duchów.. 

a słowa t e  do rymu u ty te  mają potęgę rew e lacy jną , t j . j i z w o n ią  

jakiemś tajnem wspomnieniem w każdym duchu:.. Owo ta jn e  

wspomnienie to z re s z tą  doskonałe ok reś len ie  tego  w ła śn ie ,  co 

mienimy barwą uczuciową słów. W i s t o c i e  uświadomienie j e j  p rzy ­

chodzi do nas jak ja k ie ś  wspomnienie k tórego początków n iepa-
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miętamy^ zda je  nam s ię  że p rzez  słowo przebrzmiewa ja k ie ś  echo 

odl e g łe :  -  wrażenie wywołane szeregiem  asocyacy i poza progiem 

świ adomości leżących  podobnych promieniom idącym p rzez  p róż ­

n ię  rozb łyska jących  dopiero uczuciową barwą na s łow ie .

-  Są t e ż  jednak i  wypadki p ros ts ze  gd z ie  ogniwa asocyacyjne 

le żą  na wierzchu. K i lk a  razy wymienia Słowacki imiona własne, 

w k tórych  asocyacye c zep ia ją ce  s ię  źródłosłowa lub dźwięku po­

budzają jego wyobraźnię lub zdaiją mu s ię  mieć ukryte g łębsze  

znaczenie. W tych wypadkach charakterystyczną j e s t  t y lk o  ko­

n ieczność z jakką mu s ię  t e  k o ja rzen ia  narzucają i  żywość wywo­

łanych niemi obrazów. R y ty g ie r  -  j e s t  mu ryżym -  tygrysem , Po­

p i e l  -  synem pop io łów , Jadwiga »■ t a ,  która  ja d  - I dz i ,  B o le s ła ­

wa -  ochrzczono bólem o j c a ,  k tó rego  b o l i  sława stracona. Podo­

bieństwo nazwy Niemen do słowa "niemy" bu dz iło  w nim m yś l, że 

j e s t  to polska nazwa Styksu, k tórego wodę p i ją c  duchy gu b iły  

" r z e c z y  ludzkich miana". Mały Julek niegdyś p is a ł  poemat o 

W a llas ie  , d la tego  ty lk o  że mu to  nazwisko zdało s ię  w sob ie  

s tro szczać  s i ł ę  ogromną, oznaczając r y c e r z a ,  k tóry  w a li  lasy  . 

Nazwa góry  Zober spodobała s ię  Pysze bo oy ła  " s traszną 

n ie  umiemy ju ż  j e j  czuć in acze j - opętani przez  poetę -  a le  

zda je  s ię  ża sama w sobie nazwa ta  n ic  niema strasznego, ś 

pozostałym urywku dyspozycyi do K ró la  Ducha brzmi ona Zauber-
J

góra } o to  źród ło  pierwotne uczuciowej j e j  barwy . 0 potoku 

Łabędy pod Kijiwem mówi poeta że :

-  "potok dziwną jakąś tajemnicą

Nazwań Łabędziem -  w myślach by ł dz iew icą " .

Na ch łop ięc iu  B o les ław ie  matka wymusza straszną p rzys ięgę  

wyrazami, z k tórych  on n ie  rozumie żadnego, a le  jeden z nich 

choć n ie  po ję ty  , pa trzy  na n iego  p rz e c ie ż  okrOpnemi  oczyma

i  przejmuje dreszczem : wyraz ' z ł o t a  h ław a '.

W jednym wierszu drukowanym w wydaniu pośmiertnem








